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Fałszywa popularność.
(St. P.). Nle^ii wolno bt^dzio eza&em 

i dmuuiikarzowi „drzwi o<l Europy zamkną- 
W ay lutławów**, opuścić im chwile&zkę ©pra
wy dnia dtŁmiiej.szego —  wy brnąć z mętów 
polityki aktualnej i pozwolić sobio na kró
ciutki odpoczynek... lekkie wytchnienie.

Zajmują jui3 przeważnie sprawy ściśle po 
lityczne, ekonomiczne, czy tym podobne, 
ale i.wiele innych (zdają się drobniejsze, ale 
czasem zaważyć mogą ciężko) nie powin
no ujść uwadze człowieka, myślącego, ko
chającego swój naród i patrzącego nań bez 
różowych szkiełek słabości dla swoich naj 
bliższych —  lecz spoglądającego na co 
dzienne sprawy b§z żółci, bez czarnych oku 
larów i z pewną dobrą wiarą w zdrowy in 
etynkt większości, który obudzić się musi, 

Czyż nie .jest obowiązkiem społecznym, 
z.ustanawiając się nad tern, nic chować świa
tła pod korzec, ale z dobrą wolą. podzielić 
się zapatrywaniami —  podzielić niejednem 
spostrzeżeniem i pobudzić przez to choćby 
część ogółu czytającego do zastanowienia 
się nad rzeczami, które dziś mogą się wy- 
dawać nowo —  bo patrzymy na nie z bar
dzo bliska —  a które były jednakże znane 
już dawniej? Człowiek jako jednostka żyje 
przeważnie chwilą obecną: patrzy w przód, 
przed siebie, warto od czasu do czasu spoj
rzeć i wstecz, poza siebie —  doświadczenie 
i niezawodna nauka, jaką daje nam prze 
szJość. jest silnym fundamentem, na którym 
opiera sio dzień dzisieiszjf i budowa da: 
przyszłych.

Więc zwróćmy się do „mistrzyni życia**, 
jak słusznie historyę nazwał stary Cycero 
i posłuchajmy co ona nam opowie... Usły 
czymy stare słowo Rabbiego Ben Akźiby 
„wszystko to jiuż było...“

Są ludzie, którym szczęśliwa gwiazda po
zwoliła widzieć za życia jeszcze owoce ich 
pracy i korzystać z  nich —  są inni, którym 
życie nie drużba, *  szczery trud wiernym 
towarzyszem. Gi ostatni przechodzą przewa
żnie zapomniani j dopiero zgon przypouuha 
epołeczeustwu cichą, a owocną ich pracę. 
Uwielbienie współczf snyeh, dowody miłości 
narodu —  to rzeczy, które radować musizą 
tego, bomu Los ich przysporzył —  ale wie
my wszyscy o tern dobrze —  że często ze 
©ławy już za życia —  niewiele zostaje na 
potem... Kilka lat zaledwie, może przysypać 
piaskiem zapomnienia przedwczesne lamy, 
a zagłuszyć echo pochwalnych fanfar. Tłum 
myśli inaczej, niż człowiek pojedynczy: 
w psychologii tłumu zawarte nieraz nieocze
kiwane- zwroty —  dziś darzy kogoś uwiel 
bieniem bez granie —  jutro zapomina z lek 
kietni sercem.
■ Sława, a popularność...

T o  coś niby podobnego? Tak —  ale po
pularnym bywa bardzo, często ktoś, kto 
z prawdziwą sławą i rzetelną zasług^ n*e' 
wiele ma wspólnego. Nie chciał być czasu 
swego popularnym Horacy i  rzucił śmiałe 
„Odi profan,um vulgus“ —  „N ie cierpię 
gminu...**

Tłum nie sięga głębiej w rzecz, nie my
śli, operuje tanieml hasłami —  wiec popu 
Jamość —  to niby jakiś cichy układ, jakieś 
przystosowanie się do zdawkowej monety 
tych haseł. Wielu, wielu rozumnych ludzi 
unikało fałszywej popularności i za to od
płaciła im potomność.

Ozy były popularne niegdyś pierwsze pró
by wewnętrznej przebudowy Rzeczypospo
litej, piorwsze poczynania króla Leszczyń
skiego, Konarskiego i innych? Ozy były 
popularne hasła stronnictwa patryotyczne- 
go w dobie W ielkiego Sejmu i czy popu
larnością mogły się cieszyć hasła Konstytu- 
cyi 3-go Maja?

Naodwrót... Także podobały się ciemnym 
tłumom szlacheckim zasady Targowicy, zło
ta wolność —  wołna elekeya —  veto!

Tłumom Łatwo rzucić w twarz garść bły
szczących liczmanów. bo tłum nie myśli, bo 
jego psychologią jest przeciw,stawieniom 
psychologii rozumu pojedynczego człowieka.

włoskich połach jest. dziś państwowym hy- 
mucm naszym. Niema nikogo, coby nie od
nosił się z najwyższą- czcią do postaci Je
dnego z pierwszych synów odradzającej się 
Polski —- zaś współcześni?... Nazywali go 
iróiwiiieft zdrajcą, kwestyonowali jego pol
skość, zowiąc go Sasem, „którego poprze
dnie zasługi nic nie znaczą,..** .

Trzeba było, aby raeczyiwiotef wartość 
człowieka przetrwała i śmierć i uniknęła 
zapomnienia. Pozostała po nich pamięć 
wiernej służby Ojczyźnie, najpiękniejszy ty 
tuł do wiecznej sławy...

Zwróćmy się pamięcią' do czasów hieco 
późniejszych, do powstania listopadowego.

Największą popularnością wśród wojska 
i publiczności cieszył się gen. Chłopicki. 
W  nim widział każdy zbawieni© Narodu, je>- 
dyn6go Opatrznościowego wodza. Ceniony 
i przeceniany, czem był w  istocie? Każdy 
to wie. kto zechce nieco dokładniej przyj
rzeć się dziejom roku 1831 —  jak niewy
raźną rolę odegrał w  "Nocy Listopad owej 
i w ciągu dni najbliższych —  jak uporem 
swym paraliżował organizacyę powstania,, 
w które nie wierzył —  jak na własną rękę 
prowadził układy z Moskwą.

Dawna chwiała Saragossy była tym blich
trem, w  który wpatrzony Naród ufał Chło 
pickicmu i w ierzył na własną szkodę!

. Drugi wódz 'popularny wśród wojska 
i tłumów, to botliater Olszynki i sprawca 
przegranej pod Ostrołęką —  gen. Skrzy
necki. Osobiste męstwo generała nie dozwo
liło patrzeć krytycznie na zarozumiałe nie 
doh-stwo wodza —  na bezczynność^ w  naj
ważniejszej chwili —  upór nie dający się 
przekonać niczyim radom. Aureola bohater
stwa otaczała go i w  późniejszych czasach, 
na szkodę Sprawy, wtedy nawet, gdy zmu
szony był złożyć dowództwo na, rozkaz Rzą
du. Nowo mianowanego Wodza —  Dembiń
skiego —  przyjęły buntownicze okrzyki 
wojska „niech żyje S k rz y n e c k in ie s u b -  
ordynacja wiełu oficerów i  nieufność tłumu,

I tania popularność święciła tryumfy. 
W  blasku i  w  słońcu cifauzali za Życia Cklu 
pfćki i  Skrzynecki ■—  popularrrwn by# <fc> 
czasu ten, co oddał wrogom Warszawę *— 
Krukowiaciki. zaś Książę Józef, Dąbrowski, 
na,wet i Kościuszko, w okresie po powro
cie z niewoli niejedną przykrą i bolesną 
przeżyli chwilę, nieiedną gorzką przełknąć 
im trzeba było pigułkę i niejednemu być na 
celu atakowi. Rzucał się na nich przede- 
wszystkiem popularny dość w kołach pierw
szej emigracyi Zaiąezek —  późniejszy wier
ny sługa cara i W . Księcia Konstantego —  
namiestnik Królestwa Polskiego po r. 1815.

Popularność, a sława...
Po latach —  mądry sąd historyi wydał 

niewzruszony wyrok... Fałszywy szych zez er 
nieje i rozsypie się —  szczere złoto pozosta 
nie złotem!

Niemcy proponuj^ kompromisu
Paryż. P. A*. T. (Wolff). Nićmi echa odpowiedź 

w, sprawie wypłat wyrównawczych została 
wręczona dziś o godz. 11 w południe przez 
niemieckiego pełnomocnika, Hoeecha. Niemcy 
ołpowbdzicH w niej, że nie są w stanie uiścić 
zaległej raty. Szukają jednak środków zarad
czych, aby połowiezaie wywiązać się ze zobowią
zań przez osiągnięcie moratoryum od innych 
mocarstw delegowanych w Londynie. Gdyby 
te mocarstwa zgodziły się n& morateryum, to 
wówczas spłaciliby na, razie tylko należytości 
Francy!

Pierwsze sankcji francuskie.
Paryż. P. A. T. „Journal do Debate" donosi, 

źe rząd francuski jest zdecydowany przystąpić 
do stosowania sanikcyi, jeżeli Niemcy będą się 
uchylały od wypełnienia swych zobowiązań. 
Sankcye będą stosowane progresywnie, pierw
sze sankeye, które nastąpią 7 b. m„ mają do
tknąć szereg przemysłowców: niemieckich w 
Alzacji 1 Lotaryngii, a miją polegać na wyda
leniu ich z kraju i kosfiskacte fabryk. Dzienniki 
niemieckie podają wykaz f*™1 przemysłowych 
i banków, których depozyty paryskie będą w 
najbliższych dniach zajęte.

Paryż. P. A. T. We francuskich' kołach fi

Jłicb| prieciwostepresjoB,
' Pajyf. ( A  W.) „Petk’ JoumaT* donosi, Se 
rząd wioski ogłosił swoje desiotereasement w 
sprawie reparacyi, ponieważ (włoskie żądania 
pod adresem Niennec są aarekompenzowane 
przez niemieckie należytości we Włoszech. Wło
chy sprzeciwiają się wszelkim przymusowym 
zarządzeniom przeciw Niemcom. W  sprawie 
moratoryum stoją Włochy po stronię Anglii.

P rz ilw stip aa  k o ifr e n c ja
Londyn. (A  W.) Poczyniono tu wszelkie 

przygotowania do pdbycaa w poniedziałek kon- 
ferencyl L. George‘a z Poincarem. W  konfe- 
rencyi tej weźmie udział Balfour i Home, oraz 
prawdopodobnie minister wojny. Konfoiencya 
ta będzie wstępem do obszerniejszej konferen- 
cyi .na którą zaproszona zostanie także i Ame
ryka, by przedyskutować sprawę długów, so
juszniczych i reparacyi.

Paryż. P. A. T. (W. B. K.) „Petit Palńsien" 
podaje, źe obecnie jest pewne, iż w konfaren- 
cyi londyńskiej wezmą udział zastępcy Belgii, 
Włoeh i Japonii Ambasador amerykański H»r-

, . . „ . o I rey, który ma wziąć udział w konferencyi jako
nansowyc wie zą, zo _ y . K. obserwator, w poniedziałek ma przybyć do Lon

dynu.Lotaryngii przed około 10 dmami spieniężyli 
swe mienie i pieniądze wyacłaii za granicę.

Potiedzeais Najwjlizej Rady w j ,
*  Paryżu.

Wiedeń. (A  W.) „Neu«S Acht-Uhr-Lflatt" do
nosi z Paryża, że odbyło Bię tam posiedzenie 
Najwyższej Rady wojennej, w którean ucze
stniczył także szef alianckiej komisy! kontro
lującej} w Berlinie. Obrady miały, charakter 
poufny.

JESZCZE NIE TRa CĄ NADZIEI...
Lwów. (A. W.) „Hromaeki Wieetnik", w zwią

zku z mającą się odbyć konferencją premierów 
w Londynie, wyraża życzenie, by kierujący po
litycy europejscy, z uwagi na u gruntowa ni* 
pokoju w Europie, uregulowali sprawę kraińską.

MAŁE, ALE DOBRANE TOWARZYSTWO

Warszawa. (A. W.) „Gazeta Poranna" p> 
daje: W  sforach rządowych i w sferach kół po- 
emskich, popierających rząd, noszą się z zamia-" 
rem powierzenia teki poczt i telegrafów posło
wi Stesłowicjjowi, taki przemysłu i handlu Kla- 
basie, na wiceministra spraw wewnętrznych 
ma być powołany były dyrektor policji kra
kowskiej, p. Krupiński (?!).

POSEŁ NIEMIECKI U PREM. NOW AKA

Warszawa. (A. W.) Dziś w południe prezy
dent Nowak przyjął posła niemieckiego Rau- 
schera. Rozmowa dotyczyła gfówmie konwcncyi 
gospodarczych poLsko-nie miocldch.

NADUŻYCIA W  URZĘDZIE ZIEMSKIM.

Poznań. (A. W.) Na mocy rozporządzenia 
wałdz centralnych, na podslawie artykułu 116 
pragmatyjd służbowej, uwolniono z dniem 1 
b. m. ze służby pięciu wyższych urzędników 
okręgowego Urzędu ziemskiego w Poznaniu 
z po wolu dokonania przez nich wykroczeń 
I nadużyć. Między innymi zwolniono prezesa 
okręgowego U. Z., Dra Karasiewicza, zawieszo
nego w czynnościach urzędowych jeszczt 
w maju r. b.

WYJAZD SZANCERA DO LONDYNU. *
Rzym.'(A  W.) Minister spraw zewnętrznych, 

Szancer, wyjechał wczoraj do Londynu.

?\N ZAPOWIEDŹ NOWEGO ZJAZDU.
Londyn. (A  W.) Z otoczeni* Ł. Gaorgera 

rozeazła cię pogłoska, io do 'MEaszyngtoiMi ma 
byś ponownie smoiamą kcmfemicyo, 
omówieni* kwestyi długów.

Wł. Perzyński tak parafrazuje w „Rzeczypo
spolitej1* ęxpo60 premiera Nowaka:

„Rząd nasz przyszedł do władzy po długo- 
trwałem przesileniu i zatargu pomiędzy wię
kszością Sejmu a p. Naczelnikiem Państwa. 
Stosunek nasz do tej sprawy streszczę w ten 
sposób, że jako rząd równowagi i pracy fa
chowej musimy być lojalni •względem władzy 
najwyższej nie narażając się Korfantemu, albo
wiem ocena zasług naszego bohatera narodowe
go Wojciecha Piłsudskiego w niczem nie osła
bia naszego uznania dla Józefa Korfantego. 
Zdaje się. że program, który miałM^zaszczyt 
panom przedłożyć, jest. treściwy i Gdy
byście pragnęli, abym ten program streścił w 
jednej formule, sadzę, żo najlepiej byłoby ją 
zredagować tak:

—  Dobrze jest i należy pracować konsty
tucyjnie, chociaż nie da się zaprzeczyć, że cza
sami można iść z tymi, którzy gwałcą ken- 
stytucyę1*.

Znane nazwiska naszych bohaterów, ks. 
Józefa. Dąbrowskiego i Kościuszki cieszyły 
się bardzo względną popularnością u współ
czesnego społeczeństwa. Po r. 1792 zrozu
mieć można było jeszcze nieufność tłumu do 
nazwiska Poniatowskich —  ale w r. 1809 
tuż po Raszynie, obijały się o uszv Księeia 
groźne pomruki tłumu i słowa ,.zdrajca!...**

Dziś nie wspominajmy już o tyłu gory
czach, którymi go karmiono —  dziś leży ks. 
Józef w7 podziemiach Katedry wawelskiej*. 
»  z nabożeństwom zbliża sio każdy Polak 
do Jogo sarkofagu. Niezbyt popularny wśród* 
tłumów, nawet i wśród wojska za życia 
stał się później jednym z pierwszych boha 
terów nowej Polski.

Dąbrowski?
Piosnka śpiewana przez jego Legiony na

Litwinow w przejeździe przez Warszawą.
Warszawa. (Tel. wł.) W  przejeździe do Mo

skwy bawił w Warszawie 4 sierpnia Litwinow, 
złożył wizytę poselstwu sowieckiemu i kn. 
Oboiońskiemu, następnie z min. Narutowiczem 
konferował godzinę o stosunkach polsko-rosyj
skich j o sprawach poruszonych na konferencyi 
haskiej i genueńskiej, pozatom na temat roz
brojenia. Wieczorem wyjechał do Moskwy.

CZŁONEK DELF.GACYI SOWIECKIEJ 
SZPIEGIEM. . j

Warszawa. (Tel. wł.) Odnośnio do wiadomo
ści, źê  władze polskie aresztowały członka de- 
lrgacyi sowieckiej w Warszawie za szpiego
stwo na szkodę Polski, donosimy, że areszto
wany zowie się Aleksander Fiłiinów. W hotelu 
Royal w mieszkaniu Kilimowa znaleziono plan 
parku lotniczego w Warszawie i dyslokacja 
wojsk polskich.

Faśc&ci iptMtąią sytuację.
Rzym. (A  W.y WaflJ między -ftuetotemł a Id* 

nnmistaml trwają w dak-zym ciąga. W  Medyo-
lainie wskutek terroru fascistów podała się Ra
da miejska dio dymisyi. Na budynek, w któ
rym się mieści redakeya dziennika „Avanti**, 
200 laścistów urządziło napad. Podpalono 
gmach i nie dopuszczono straży pożarnej do 
gaszenia ognia. Członkowie redakcji uciekli 
tylnemi wyjściami. Podobne doniesienia do
chodzą także z Genui i Panny.

Medyolan. P. A. T. -(Telegr. Comp.) Fasciśei 
po obsadzenui ratusza oświadczyli, że nie ustą
pią stamtąd) dopóki rząd nie zamianuje nad
zwyczajnego komisarza dla spraw miejskich. 
Tłum oklaskiwał iascistów. DAnnunzio wy

głosił mowę do tłumu.

REZULTATY w a l k i .
Rzym. P. A. T. Komenda fascistów wydała 

komunikat, głoszący, że działalność fascisiów 
objęła 43 miasta. Fasciśei zajęli lub zniszczyli 
40 lokali komunistycznych j 20 kooperatyw, 
oraz spowodowali dymisyę Rad miejskich so- 
cyaiistycznych w kilku miastach.

Rzym. P. A. T. Powoli wraca spokój. Pracę 
wszędzie podjęto. Jedynie w Genui przyszło 
w nocy do walki fascistów z socyałistami. In
terweniowało wojsko pr/y użyciu karabinów 
maszynowych. Jedna 060ba zabita, trzy ranne.

Rzym. P. A. T. (Havas). J^k podaje „Tri- 
buna11, kongres socyalistyczny, zapowiedziany 
na 6 b. mi, został odłożony na koniec miesiąca.

Lojalność Srecji wobec ententy.
Lyon. P. A. T. (Radio) Donoszą z Konstan

tynopola, że generał Vlahopolos, czyniąc za
dość żądaniu państw sojuszniczych, pociągnął 
do odpowiedzialności oficerów dowodzących 

patrolami, któro przekroczyłyj;trofę neutralną.

POGOTOWIE W O Jsi KOALICYJNYCH.

Konstantynopdl. P A. T. (W. B. K.) Woj
ska koalicyjne zostałjtiwzmocnipne, aby były 
gotowe na wszelką ewentualność.

PRZYGNĘBIENIE WŚRÓD TURKÓW. 
Smyrna. P. A. T. (Havas). Proklamowanie 

autonomii Smyrny wywołało w kołach muzuł
mańskich wielkie przygnębienie. W  szeregu 
miast Turcy usiłowali wywołać demonstracye 
protestujące, temn jednak przeszkodziło woj- 
oko. Kilka osób aresztowano.

Konstantynopol. (A. W.) Grecy podpalili 
miasto Aidin.

niemieckiej. Zjazd ton pierwotnie odbyć idę miał 
w Poczdamie, lecz został. -łairaamłj prn
eMego ministra. Spraw Wńw«B ętrznyett. Nacyona- 
łisty«zno-m«mieocy «pi»KOWcy przenieśli jednak 
swą główną kwaterę do Gdańska, a ponieważ 
wolne miasto Gdańsk za główne swoje zadanie 
uważa walkę za niemczyznę, ma możność za
manifestowania swych uczuć, udzielając pozwo
lenia na odbycie się zakazanego w Niemczech 
występu bandy spiskowców.

0 podział pasa oentralneso;
Warszawa. (A. W.) Uchwałą Rady lagi naro 

dóu miaia być wyznaczoną komkya de!muta
cyjna w sprawie podziału pasa neutralnego,
dzielącego Litwę kowieńską od Rzeczypospo
litej. Komisya ta jednakże dotychczas działal
ności 8 w ej nie rozpoczęła. Uznają, że niezreali
zowanie tej uchwały sprzyja napadom band li
tewskich na miejscowości, położone w okoli
cach pasa neutralnego. Rząd polski —  jak po
daje „Kuryer Poranny’* —  wystosował w tej 
sprawie notę do Ligi narodów.

Wyniana not.

NACYONALISTYCZNO-NIEMIECKI ZJAZD 
W GDAŃSKU.

GdaiKk. (A. W.) Od dnia 4 do 5 b. ih. odbę
dzie się tu zjazd młodzieży nac-yoxuilistycznej sza ilość miejsc powinna wystarczyć.

w sprawie prześladowań Kościoła katolickiego 
w Rosyi.

Warszawa. (A. W.) Rząd sowiecki nadesłał 
od{»owiedź na notę rządu polskiego w sprawie 
prześladowania Kościoła katolickiego w Ro
sji i na Ukraisie. W nocie tej rząd sowiecki usi
łuje udowodnić, że zarządzenia skierowane prze
ciw wolności Kościoła katolickiego j wykony
waniu obrządków religijnych przez katolików 
narodowości polskiej należą do spraw wewnę
trznych republik sowieckich, nic znoszących 
mieszania się do obcych. Jednocześnie rząd so- 
wieckKprzekręcając znane fakta i podając cał
kiem zmyślono, występuje jako obrońca prawo
sławia rzekomo gnębionego Pokkę. We
dług „Rzeczyposj>olitej“  rząd polski przygoto
wuje obecnie odpowiedź na tę notę.

ZWIĘKSZENIE ILOŚCI OBOZÓW' REPA- 
TRYACYJNYCH.

Lwów. .(A. W.) „Gazeta Poranna" podaje', żo 
obecnie zwiększono czterokrotnie ilość miejsc 
w punktach przyjmowania repatryantów rosyj
skich. W  punktach przyjmowania transportów 
kolejowych powiększona ilość miejsc wynosi 
.obecnie 21.000. Dalej w Dolbunowie przygoto
wano obóz izolacyjny na 2000 miejsc dla trans
portów podejrzanych, następnie utworzono czte
ry punkta dla transportów kolejowych razem 
na 850 miejsc i cztery punkta dla transportów 
t. zw. dzikich. Polska dclcgacya repatryacyjna 
w Moskwie wyraziła zapatrywanie, że pOwyż

Obrady sejmowe,
Warszaw U. P. A. T. Nr wczorajszem posiew 

dzenm obradowano nad wnioskami komisy! 
w sprawie wydania kuku posłów, żądanych 
przez prokuratoryę. Przyjęto wniosek o wyda* 
nie sądom posłów: Bierza, Zyekowakiego i D*> 
hala.

Przystąpiono do trzeciego czytania noweli 
o wałee z lichwą i po krótkiej dyskusyi w gło
sowaniu przyjęto nowelę w trzeciem czytam u.

Uchwalono w trzeciem czytaniu projekt 
natawjr w oprawi. zwoływarnH 
wyborczych

Po referacie posła Godka w stawia pod- 
wyższttua dodatku za wysługę lat cywilnym 
urzędnikom, juzy jęto ustawę w d rogiem i tr/o-
dem czytaniu.

Poseł Meisner imieniem komfeyi wojskowoj 
złożył sprawozdanie w sprawie rządowego pro-1 
jektu ustawy o zaopatrzeniu emerytalnem wo| 
skowyęh, wdów i sierót. Pos. Potoczek wniósł
0 załatwienie noweli do ustawy o Kasach cho
rych. Wniosek przyjęto.

Burzliwe scy»ye
Pos. Niedziałkowski proponuje ograniczeni# 

czasu przemówień. Wniosek ten odrzucono.* 
Wtedy na lawach posłów P. P. S. ł N. P. R.' 
rozległa się wrzawa, dało się Słyszeć tupani#
1 bicie w pulpity. Marszałek wykluczył poeł# 
Liebermanna 2 jednego posiedzenia, a po bez-, 
skutecznem nawoły waniu do porządku, gdy,: 
hałas nie ustawał, przerwał obrady do godziny, 
15 Po ponownem podjęciu obrad, po przerwie,'1 
obradowano nad projektem ustawy o ochron o 
drobnycł dzierżawców na uresacL wschodnich 
i po dysKusyi, przyjęto ustawę w drugiem czy
taniu. Trzecie czytanie ustawy nie mogło się 
odbyć z powodu protestu posłów prawicowych.

Z koilei obradowano nad wnireiiami komi
s ji rołnej w sprawie osadnictwa wojskowego 
na kresach wschodnich. Ponieważ jednak oka
zał się na sali brak ,.quonun‘ , marszałek za
wiesił posiedzenie, przy erem ses.vę sejmów* 
odroczono do 28 września.

Różne wiadonstei.
Lwów. (A. W.) Korespondent nasz z pograni

cza nad Zbruczon dooooi. że na Ukrainie pra
wobrzeżnej odbywają s!q wielki j jarmarki 
i targi, na które przyjeżdażją z JDikwy Rosya- 
nie i Niemcy. Transakcji dokonuj" się w zło
cie i srebrze.

Berlin, (A. W .) „Berlinor TagUatt’* don od, 
że rząd niemiecki wydał polecenie wstrzymania 
zakupu dewiz zagranicznych. Zaisądzenie to 
tłumaczy- wspomniany dzienrk wysokością 
kursu dolara, który unemożliwia, rakupno de
wiz.

Praga. (A. W.) Prezydent Masaryk powraca 
z Capri do Pragi w drugiej połowie sierpnia.

Paryż. P. A. 1. (Haras;. Liga jwaw człowieka 
zwróciła się do radu sowiet o w z wezwaniem o 
ułaskawienie duchownych skazanych przez try
bunały sowieckie na kary śmierci. Jednocześnie 
I.iga zwróciła się do wszystkich 7Jg praw czło
wieka za granicą,wzywając je do zaprotestowa
nia przeciwko ewentualnemu skazaniu na śmierć, 
socyal-rewolucyonistów w Moskwie.

Londyn. P. A. T. (llavas). Posiedzenie Izby. 
Jgmin odroczono do dnia 5 listopada.
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Z dnia p«!itycznego.
Ostrożnie w rokowaniach z Niemcami! '

Jak wiadomo, Niomcy robiły co mogły w 
ciągu lat czterech, aby zaszkodzić Polsce 
i spodziewały się, że pizez przedłużanie boj
kotu ekonomicznego, t. j. zakazu wywozu 
c Niemiec potrzebnych nam towarów, zrujnu
ją 1’otekę gospodarczo.

Marzenia te się nic ziściły, a ponieważ zbli
żenie się ekonomiczne jest jeszcze więcej po
trzebnie Niemcom niż Polsce, więc Niemcy po 
tych „dowodach przyjaźni1' postanowiły roz
począć z Polską rokowania,

W ciągu rokowań Niomcy okazały znowu 
złą wolę. Im chodzi nie tylko o układ eko
nomiczny, ale nadto o utrwalenie pretekstów 
do wdawania się w wewnętrzne stosunki poł- 
ikie.

Słusznie w tej sprawie pisz© ..Kuryer Po
znański", „Co do okładu ekonomicznego 
r. Niemcami, to zawarciu jego na podstawią ra- 
jy  on a i n ego* sąsi ed z ki ego pożycia ze strony pol
skiej nic nie stoi na przeszkodzie. Chodzi je- 
drtak o to, żelry gospodarcze to porozumienie 
nie doprowadziło do tego właśnie, czego nie 
udało się Niemcom osiągnąć przez wojnę go
spodarczą, mianowicie do uzależnienia gospo
darczego Polski od Niemiec. Ostateczną tezą 
polskiej polityki gospodarczej ruoże bvć raczej 

. tylko dążenie do zastąpienia Niemiec w sto
sunku do Rosy! i popchniecie temsamem Nie
miec w  kierunku rozwoju handlu zamorskiego, 
eoknlwiekbądźby na .to mogła powiedzieć 
Anglia".

Czy gabinet obecny, złożony z b. aktywi
stów, potrafi zachować właściwą miarę? Można 
mieć wątjdiwości. a w tym względzie Kuryer 
Pozn." pisze w dalszym ciągu tego samego 
artykułu. ..Obawy te podkreśla wczorajszy te
legram, donoszący o nocie p. Narutowicza do 
Ligi Narodów, w której min. Narutowicz go
dzi się na żądanie- zawarte w rezolueyi Rady 
Ligi Narodów z dnia 17 maja b. r.. a tyczące 
się odroczenia /zarządzeń polskich w sprawie 
opornych kolonistów niemieckich. Jest to ustęp
stwo w najkardynałniejszej sprawie, w- której 
Niomcy bezprawnie atakują stanowisku pol
skie Związek noty p. Narutowicza z rokowa
niami polsko-niemieckiemi nie ulega najmniej
sze] wątpliwości. Gabinet Śliwiński—Nowak, 
zaznacza temsamem najwidoczniej linię, po któ
rej zamierza poprowadzić politykę zagrani
czną".

Klęska socyalistów we Włoszech.

Już po raz drugi socyaliśei włoscy ponii^i 
sromotna,, kieskę. Przed więcej jak rokiem w P 
łowali przeprowadzić, rowoiwyę w duchu ko
munistycznym, zbudzili jednak ruch ,,faszy
stów", który ich okiełznał, a gdzie tył ko fascy- 
fcci poskromili agitatorów, tam robotnicy -ma
sarni przeszli na strono fascystów.

Obecnie po raz drugi socyaliśei chcieli wy
wołać ogólny strajk, nie z i>owodów ekonomi
cznych, ule w tym eełn.* aby wyiwusić utworze
nie rządu .Jcwrcrwpgo". A!c fa-evśe? wzięli się 
do rzeczy z prawdziwie włoskim temperamen
tom, robotnicy kąfclieey pnp:-r?i ich, zniweezo- 

* no terror socjalistyczny śmiałem wystąpieniem, 
agitatorowie strajkowi musieli zamilknąć, więk
szość robotników wróciła do pracy i w kilku 
dniach strajk ..polityczny" został złamany.

Prajekty ważnych ustaw.
Zapewnienie pracy obrońcom Ojczyzny.

Pojawił się w Sejmie projekt ustawy o z a 
b o z p i e c 7. e n.i.u p.rui.c.y z.de.m o b i 1 i z o- 
v- a n.y.m o V. r o u c o ro O j e.z.y.zn.y. Opiewa 
m w streszczeniu:

A rt. I. Przy obsadzaniu posad rządowych 
Iłuży zdemobilizowanym pierwszeństwo. W ra

Bibliotece Jagiellońskiej grozi ruina!
Nie przebrzmiały jeszcze echa o poniewier

ce i zaniedbaniu zbiorów Muzeum Narodowe
go, złożonych na Wawelu —  a już nadchodzi 
wiadomość o  zagrażające®! zniszczeniu jedne
go z najcenniejszych ośrodków kultury pol
skiej —  Biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie.

Stan zaniedbania, w jakim obecnie znajduje 
się gmach biblioteki, nie wy trzymuje krytyki. 
Miedziane pokrycie dachu zarekwirowały 
w czasie wojny władze austyyackie — zastę
pując jo papą ,  którą lada silniejszy wicher 
zrywa w Strzępy. Częściowe pokrycie unocno 
poniszczoną blachą — nie było dotychczas od 
chwili wybuchu wopiy ani razu naprawiane. 
Skutek był ten. że w czasie ostatniej ulowy 
woda wdarła się na strych, przeciekła przez 
popękane sufity i zalała częściowo sale, ni
szcząc nieocenionej wartości zbiory — między 
innemi cenny głobus z XVI. w. —  książki i  po
lichromię jednej z najpiękniejszych ,sal a mia
nowicie sali (Budzińskiego z XVI wieku. Po
rozstawiane po salach wiadra i blas/.anki peł
ne są naciekłej przez sufity wody. Silnio po
pękana ściana od strony ulicy Jagiellońskiej 
grozi zawaleniem się!

Takim jest stan wnętrza tego czcigodnego 
gmachu, nie mówiąc już o jego fasadzie, któ
ra zagraża bezpieczeństwu życia, przez odpa
danie tynków i kamieni. Zarząd Biblioteki od 
dawna już podejmował rozpaczliwe starania 
u władz centralnych o subwencje dla rafowa
nia zagrożonych zbiorów. Szły tnemoryały je
den za drugim do Warszawy, ilustrujące grozę 
położenia.

jOfco co czytamy w jednym z nich:
„Dopóki nie stanie nowy gmach Biblioteki 

Jagiellońskiej, którego potrzebę tylokrotnie 
stwierdzono, zarówno ze strony Uniwersytetu 
jak i ze stony Rządu, konieczną będzie rzeczą 
przeprowadzić znaczną poprawę obecnego gma
chu, którego braki zanadto notorycznie są zna
ne, ażeby je było ootreebs wyliczać. Przcde- 
wszystkiem tyczy się to dachu nad Collegium 
Maius, który kryty jest papą, obecnie w  wielu 
miejscach tak uszkodzoną, że w czasie ulewne
go deszczu woda strugami przedostaje się na 
strych, a stamtąd przez powały do aa! biblio
tecznych. potrzeba dodawać, jakie fatalne 
skutki to pociąga zarówno dla książek, jak 
i dla bezpieczeństwa gmachu, którego sufity 
grożą zawaleniem".

I cóż na to Rząd?...
W preliminarzu na rok bieżący przyznał dla 

bibliotek wszystkich innych uniwersytetów po 
10 mil. Mk., tyleż dla biblioteki Politechniki 
warszawskiej, 6 mil. Mk. dla Politechniki lwow
skiej — a bibfiotece Uniwersytetu Jagieł!., naj
bardziej potrzebującej pomocy, przyznał zale
dwie 3 miliony!

Stać nas na to, by CO miliardów rzucić na 
pastwę przesilenia gabinetowego —  stać nas 
pa huczno i kosztowne przyjęcia i „mroczysto- 
ści kadrowe", ale dla ratowania jednej z naj
ważniejszych placówek kultury polskiej —  pie
niędzy niema. Skandal!

Józ—War,

zie potrzeby należy im się wyszkoleni© (do 
więcej ukwalifikowanych stanowisk) na koszt 
państwa.

Ar t .  II. Koncesye na przedsiębiorstwa wy
twórcze i handlowe mają otrzymywać zdemo
bilizowani. Dotychczasowe uprawnienia mają 
uledz szczegółowej rewizyt

Ar t .  III. Wysprzedaż (względnie używal
ność) mienia państwowego (grunta, lasy, in
wentarz żywy i martwy demobilu) ma uwzglę
dnić w pierwszym rzędzie zdemobilizowanych, 
zwłaszcza ich zarejestrowane spółki, dające 
gwarancjo produktywności.

Ar t .  IV. Zdemobilizowanym (względnie ich 
spółkom) nałoży się pomoc kredytowa z fun
duszów państwowych w celu nabycia dermob.i- 
ln, inwestycji, uzyskania- kapitału obrotowego. 
Także prawo udogodnień transportowych, ja
kie ma wojsko.

Ar t .  V. Pozostałe po domobtlizaeyi urzą
dzenia (jak np. warsztaty, piekarnie i t. d.) 
mają być zużytkowane na krosach, oraz w osa
dach wojskowych, i. to przy równoczesne®! 
powołaniu do ich obsługi zdomobilzowanych, 
a to w celu zabezpieczenia kresów pod wzglę
dem sanitarnym, od ludowy zniszczonych oko
lic i t. d:

A t U iY L  W celu unml-omiania całej po
wyższej aktyi ma felę nobrać daninę wyró
wnawczą. oraz taWę wojskową od wszystkich 
miedzy 16—60 rokiem życia mężczyzn, którzy 
nie brali udziału w walce. Te świadczenia mają 
być wymierzone przez komisje obywatelskie.

Ar t ,  VII. Wykonanie ustawy powierza się 
ministrom: spraw wojsk., rołót publ., przem. 
i handlu, zdrowia,* pracy i ochrony społecznej, 
oraz skarbu, z utMałem Rady Opiekuńczej, 
Demobilu W. P., oraz delegatów wyznaczonych 
przez korporacje interesowanych.

O ochronę lokatorów.

Z Warszawy donoszą, że Komisya prawnicza. 
Sejmu ukończyła już obiady nad n o w e l ą  
do  usta.w.yyo o c h r o n i e  l o k a t o r ó w ,  
którą „en bloc" przyjęto.

W rzeczonej noweli znajdujemy następujące 
najważniejsze postanowienia:

Mnożnik na 4 - t y  k w a r t a ł  b. r. zostaje 
podwyższouy w ten sposób, iż za l o k a l e  do  
6 p o k o i  p o d n o s i  s i ę  g o  t r z y d z i e 
s t o  k r o t n i,e w s.t.o.s.u m.k.u d o  c z y n s z u  
z 1914 roku,  a za lokale ponad 6 pokoi —  
© z fc e r d z i e s  t o k r o t.n.i e, ta .  hotele i  pen- 
syonaty —  p i ę ć d z i sń ę c i o k r o t n i e, wre 
szcio za sklepy i zakłady przemysłowe — o ś in- 
d z i e s i ę c i o k r o t n i e .

Do powyższej kwoty dodaje się, w myśl art. 
5-go ustawy, całkowite utrzymanie dozorcy do
mu i, ewentualnie, windy.

Od 1 stycznia 1923 r. mają obowiązywać d o- 
b r o w o I u o u m o w y. W razie zaś ni odejścia 
ich do skutku, będzie rozstrzygała Komisya ko
morna. •

Ustawie o ochronie lokatorów nie podlegają: 
mieszkania służbowe, -kantory bankierskie. ban
ki, hotele i fabryki oddane w dzierżawę, domy 
zbudowane po 1 lipca 1919 roku. oraz po tym 
terminie nadbudowane.

Nowela ustawy wprowadza nowy przepis, & 
mianowicie zakaz przeraHarńa lokalów mie
szkalnych w ciągu lal pięciu. Utrzymane w niej 
przepisy karne, tvc7.ące się lichwy mieszkanio
wej, a właścicielom domów przyznano prawo 
wypowiadania mieszkali dla siebie, nie zaś dla 
swych dzieci.

W życie wchodzi ustawa ta, mająca być za
łatwiona na śesyi jesiennej Sejmu, z dn. 1 paź
dziernika i będzie obowiązywała w całej Rze
czypospolitej z wyjątkiem G. Śląska.

I pstola l i f i i i  Psim w tóeife.
Wczoraj, o godz. 10 rano, przybył do nasze

go miasta Naczelnik Państwa, Józef Piłsudski, 
celem wzięcia udziału w obchodzie ósmej ro
cznicy wyruszenia w bój, pod jego wodzą, Le
gionów. Na dworcu zebrały się delegacje 
władz i instytucji naukowych, społecznych 
i kulturalnych, posłowie socjalistyczni. delegaci 
włośćiaństwa w strojach ludowych. Na pero

nie, poza kompanią honorową 20 p. p. z. orkie
strą, ustawiły się delegacje wojskowe; po pra
wej stronie peronu stanęła kompania honoro
wa Strzelca.

Gdy dano znak, zapowiadający zbliżanie się 
pociągu wiozącego Naczelnika Państwa, orkie
stra zagrała hymn ,)Jesscae Polska nie zginę
ła’1. Gdy pociąg stanął, wysiadł Naczelnik w 
towarzystwie wojewody Gałeckiego i komen
danta korpusu okręgu krak. gen. Osińskiego. 
Z reszty wozów wysiedl': minister spraw woj
skowych gen. Soenkoswki szef sztabu general
nego, gen. Sikorski, gen.. Rydz-Śmigły oraz 
adjutanei Naczelnika Państwa i szef kancelaryi 
cywilnej Dr Car.

Naczelnik państwa odebrał raport od gen. 
Minkiewicza i przeszedł przód frontem kompa
nii honorowej 20 p. p., a następnie przed fron
tem delegacyi Związku stzelećldego. W  salonie 
recepcyjnym powitał Naczelnika im. miasta 
pjjezyd. Fedorowicz, poćzem delegatki St-ow. 
kobiecych wręczyły Naczelnikowi kwiaty.

Kiedy Naczelnik wyszedł na plac przed 
dworcem, tłumy publiczności wiyprzągnęty ko
nie z powozu i pociągnęły pojazd z Naczelni
kiem do gmachu województwa, gdy zaś wy
siadł przed gmachem, chwyciła go publiczność 
na roce , wn:osła do wnętrza.

W godzinę później udał się Naczelnik na 
Błonia, gdzie oczekiwały go uszeregowane od
działy wojska wszystkich gatunków broni 
i -przedstawiciele władz Po odbyciu przeglądu 
wojsk wysłuchał mszy polowcj.

Po Mszy św. odbyła się defilada, poozem Na
czelnik odjechał na śniadanie do Kasyna woj
sk dw.eg o. Z Kasyna udał się Naczelnik do k > 
szar 20 p. p. na Krowodrzy, gdzie spędził kilka 
tkwił wśród żołnierzy, przypatrując się ich za
bawom spustowym. Następnie był na Błoniach, 
guzie odbywały się ćwiczenia piecł/Oty według 
nowych zasad walki (sekcje i drużyny) <rraz 
artylc-ryi polnej. Po południu, o godz. 5 i pół 
przybył Naczelnik państwa w towarzystwie li
cznej band ery i Krakusów, swej świty i woj. 
Gałeckiego oraz wiceprez. Wielgusa na strzel
nicę wojskową* na Woli Justowskioj. Przy bra
mie tryumfalnej powitały Naczelnika Państwa 
dzieci szkolne. Na strzelnicy przypatrywał'się 
Naczelny Wódz strzelaniu konkursowemu ofi
cerów i żołnierzy. Jedną z nagród stanowiła 
piękna srebrna papierośnica z dedykacyą dla 
zwycięzcy, ofiarowania przez gminę miasta Kra
kowa.

O godz. 8 wieczór w salach Starego Teatru 
odbyła się wieczornica, jako otwarcie zjazdu 
ogólnego b. legionistów. Na wieczornicę przy
był także Naczelnik Państwa z orszakiem oraz 
gcneralicya i prezydyum miasta.

Naczelnik Państwa zamieszkał na czas swego 
pobytu w Krakowiej i  pp. Gałeckich.

B W W W W B B W W I I W M W .

K R O N I K A .
BEZROBOCIE Z OKAZY, PRZYJAZDU 

NACZELNIKA PAŃSTWA.
Garnka Kosya sławną była ze swoich urzędo

wych „galówek” . Obecnie w Polsce ci właśnie, 
którzy wyśmiewali owe galówki, samS je urzą
dzają. Oto w państwowych warsztatach kode- 
jowych w W oh Duehaekiej i Krakowie zanie
chano pracy z okazyi przyjazdu Naczelnika 
Państwa do Krakowa.

Hasło urządzenia galówki wyszło od kółejow- 
eów,, należących do Związku Zawodowego Ko
lejarzy — stowarzyszenia, ktÓTe dato się bli
żej poznać mieszkańcom Krakowa przez udział 
woich członków w napadzie bandyckim na ze

branie Związku Lud. Nar., a na czele którego 
stoją towarzysze; Packan, Chudzik, Gazor i in 

;,Galówkarze“ wzięli udział w pochodzie, po
stępującym z dworca kolejowego z czerwonymi 
sztandarami za pojazdem Naczelnika państwa, 
czyniąc w ten sposób nieliczny ów po
chód okazalszym.

* r .  17T 
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Kraków, 6 sierpnia.
O PORZĄDEK, ZDROWOTNOŚĆ I WY( 

GLĄD PLANTACYL Przed wojną zanuatand 
plantacje o świcie  ̂ a wózeczki z wodą przejew 
dżały się alejami równioż w bardzo wczesnych 
godzinach. Podczas wojny widocznie nauczyli 
się ludzie spać zbyt długo w barakacn ewsd 
kuacyjuych a potem, stosując zasadę: „Qnl
dort mange” , jeszcze nie powróciK do przedwoJ 
jannych zwyczajów. Dość, że zamiatanie zaJ 
czyna się, gdy dzieci szkolne plantacyami przr* 
chodzą do szkoły, a dorośli chcą użyć trochę 
świeżego powietrza. W tymże czasie wyjeżdża*- 
ją na te miejsca spacerowe wózkt z wodą, ku 
podziwów" przyjezdnych, którzy około togo( 
czasu dążą plantami w stronę kolei Dalszy, 
ciąg owych produkcji z miotłami I wodą za-/ 
ezyna się po południu właśnie, gdy ruch naj
większy, jakkolwiek można było owe czynno-! 
ści załatwić w porze obiadowej. Oj, te porządki 
krakowskie! ■ ^

W SPRAWIE BRAKU TYTONIU W  KRA
KOWIE. Celom zapobieżenia brakowi tytoniu,- 
Ministerstwo wydało następujące zarządzenia-:

1. Dc małopolskich magazynów sprzedaży^ 
w pierwszej tmii do Krakowa i Lwowa, skiero
wane zostaną w najbliższych dniach znaczniej, 
sze transporty wyrobow tytoniowych tak rza.
dowych, jak i p/ry watnycb.

2 Wedhig opubliKOwanycli dopieroco rozpo-' 
rządzeń wykonawczych do ustawy o manojWą 
tytoniowym, może każdy małopolski sprzoj 
dawca nyroDÓw tytoniowych (tak hurtownik^ 
ja t i trafikant) sprowadzić dowolną ilość wy
robów tytoniowych z fabryk prywatnych, poi 
łożonych w Wielkopolsce lub w  b. KongreJ 
sówce. Odnośne zamówienia należy kierować! 
wprost, do odnośnych fabykrprywatnych w t-er( 
minie do 20 każdego miesiąca, podając w, sM 
mówieniu dokładnie ilość i gatunek wyrobówi 
Zamówienie musi być opatrzone potwierdzaj 
nicm miejscojyej władzy skarbowej (kontro! 
skarbowejl, że petent posiada koncesyę na tra
fikę. względnie hurtownię. Fabryki przęśli' 
otrzymane zgłoszenia Gen. Dyrekcji mon oj 
polu tytoniowego do zatwierdzania, poczeu* 
wolno im towar ekspedyować.

C KOLOPY POLSKIE NA WOZACH POCZ
TOWYCH Do dziś dnia, ku zgorszeniu
Krakowian, jeżdżą' u nas liczne wory poczto*
we, pomalowane niegdyś na żółto, obecnie olv< 
drapane i tak szczątkami dawnej barwy, jaki 
zaniedbaniem, robiące nader przykre wrażenie '̂ 
Czyżby tak trudno było o trochę farby Czer
wonej i białej, wj^celu nadania przyzwoiteg® 
wyglądu wozom.poczty państwowej, krążącym 
po Krakowie?...

OKRADZENIE PROF. KOSTANECKIEGOń 
Onegdaj, w czasie jazdy tramwajem, skradzio
no prof. Kcetaneckieanu * kieszeni kamizelki 
zegarek złoty, kryty, ze złotym łańcuszkiem* 
łącznej wartości pół miliona marek.

SAMOCHÓD W Mk YNÓWCE. Pod wkim ty
tułem donieśliśmy wczoraj c wypadku, jaki ai® 
wydarzył onegdaj panu Halicie, który wra* 
z autem runął w Łobzowie w pobliżu wzkołyj 
podchorążych, do płynącej tani Młynówki. JaS 
nam donoszą, me pierwszy to był tego rodzaj 
ja w teor miejscu wypadek, a powodem iycłt 
wypadków jest wadliwa budowa mostu, który 
nis stoi na 06i drogi, lecz zbacza od niej na| 
5 metrów. Magistrat —  .jak dooosi nasz infor-1 

ęmator — jakkolwiek zwracano uwagę jego nał 
nieodpowiednie p06tawenie mostu, sprawę tą 
zupełnie zlekceważył. Przypuszczamy, że terai 
prezydent Magistratu, p. Sarę. poleci bezzwło
cznie wykonani^ nowego mostu na właściwem 
miejscu, aby unikriąć dalszych nieszczęśliwycłl 
wypadków.

OFIARA ZAWODU. Wczoraj koło południ*' 
zawezwano Pogotowie ratunkowe na dworzec' 
towarowy, gdzie robotnik, Józef Prywata, przy, 
przesuwaniu wozów dostał się między wagony) 
i doznał silnych obrażeń na całem ciele. PryJ

Z wędrówek po kraju.
Wycieczka na Wołyń.

I. Wśród'Życia tak rozgorączkowanego wra
żeniami polityki, jakże doł/rze czasami sięgnąć 
okiem i myślą w głąb przeszłości, aby dla prze
ciwieństwa zatrzymać .się stale* na obrazach ze 
świata innego, który już nie da się 'przedstawić 
odwrotnie, a^staję się nauką dła przyszłości. 
Obowiązkiem zresztą, każdego z nas jest zazna
jomić się z obliczem ziemi ojczystej, abyśmy 
umieli sąd nasz, częstokroć mylny i przekręco
ny, powiązać ze świadectwami, niey zruszenie
0 prawdzie-mówiiącemi. Staje się to tom ko- 
niecznie.iszem dla Polaka, zwłaszcza w obecnej 
ebwifi odrodzenia, aby przekonać się naocznie, 
jak wielkie skarby narodowe zakryte są przed 
oczyma narodu i jak z tego powodu 
w wielu wypadkach sądzimy gołosłownie, daj
my na to. o sztuce naszej. To też każda wycie
czka naukowa po zienń naszej jest przebogatą 
w wyniki, jakby raz pierwszy otwierające nam 
°e-ty. _ _ '  +

Na Politechnice lwowskiej od dawna był zwy
czaj. iż słuchacze Wydziału architektonicznego 
przy końcu roku zwiedzali Włochy, Niemcy. 
W  latach ostatnich cele naukowe wycieczek ta
kich skierowano po części z konieczności w 
stronę Polski i cóż się okazało? Oto miasta
1 miasteczka po'skie po dzielnicach rozmai
tych — to kopalnie nieznane i niewyczerpane.

W roku bieżącym w y c i e c z k a  t a k a  
u d a ł a  s i ę  na W o ł y ń ,  rozpoczynając prze
gląd od Z b a r ą t  a, sławnego szczególnie od 
czasów powieści „Ogniem i mieczom".

Kiedy się tylko znajdzie kto w tem miej
scu i ftutejrzy po okolicy, wnet staną mu w 
wyobraźni końcowe obrazy epopei, raz przypo
minające Podbipiętę, jak przedzierał się przez 
obóz tataraki, aż wpadłszy w paszezękę wroga, 
ginął pod razami strzał wśród litanii do Matki

Boskiej —  drugi raz malujące SkrzeUjkicgo, 
jak się zanurzył w wody slawu zachodniego 
i przedzierał do króla. Wydostał s;ę z głębin 
sitowia, dotarł lasu i wołał: „Już nie zostanie
cie w g]o<!z'e i bez nadziei, bo króla sprowa
dzę!". Aż we dworze Toporowskim stanął nie
bawem bohater w łachmanach, błotem uma- 
zany.

Jakże majestatycznie zarysowują się te opi
sy, gdy pocznie człowiek zbliżać się ku zam
kowi. Dusza krzepnicie, a serce wzrasta. Za 
chwilę stoimy na wałach wysokich, skąd wi
dok rozległy i niebawem spoglądamy na naj
droższe nam mury.

Pamiątka dziejowa, świadcząca o jasności 
dni naszych —  choćby w nieszczęściu —  jakże 
ponuro i biednie przedstawia się w ramach rze* 
czywistośri. Zam©k zniszczony, bez dachów. 
Nieład, opuszczeni©, ruina i zagłada — oto 
znak teraźniejszości.

Jeżeli w Polsce najwięcej ruin j zniszczenia, 
to wina wrogów, którzy dobijając ąię skarbów 
mogą tylko to jedno zwycięstwo odnosić, iż 
tępią wszystko, co im na drodze. Niema 
kraju na świecie, któryby tyle ran widomych 
posiadał. Ale... z mnogości tych zabnrzeń oraz 
gwałtów, czyż nie mogą zasługiwać na opiekę 
szczególną choćby to pomniki, jakie osobliwe 
połączone są z chlubą narodu?.. Tak wydawać- 
l»y się nam mogło, że zamek Z ł/a r a s k i 
doczeka się troskliwości i miłości. Gdzież tam! 
Jak u nas zawsze i wszędzie, nietylko, ż© nie 
doczekała się pamiątka opieki należytej —  na 
domiar przeszła w ręce niepolskie, aby dziś 
uchodzić za znak klątwy czasu!... Jąk można 
spodziewać się, aby właściciel nic niero/zumie- 
jący ducha narodowego, uczynił co dla pamią
tki narodowej, kiedy ci, oo odziedziczyli na
zwiska rodowe, nie chcieli uszanować praw 
własności narodu!-.

Zbaraż to miejscowość arcystara w dzieiach

naszych. Przed rozwojem Zbnraża Nowego sły
nął w czasach bardzo odległych Z b a r a ż  S t a 
ry, razem ze zamkiem s t a r y m  na górze.

Zapiski mało mówią o przeszłości; co ocala
ło, padło ofiarą pożarów niepffeliezonyeh. Mia
steczko obecnie po wojnie ostatniej jest jak 
nędzarz doprowadzony do zguby ostatniej. 
W rynku zaledwie kilka domów do przeszłości 
należących. Są One z podcieniom, o słupach 
murorwauych z głowicami przeważni© jońskiemi, 
o dachach bardzo stromych, a przez to powa
żnych.

Domy żydowskie, nowo pobudowane, są przy
kładem brzydoty nie dającej się określić. Bez 
ładu, bez stylu, są chyba o tyle dobre, iż wy
raźnie mówić będą o ręce, co je wznosiła, bez 
tradycji i bez poszanowania niczego. Wogóle 
podkreślić, to należy, że o d b u d o w a  mia-  
s t e c z e k  p o l s k i c h  s t a j e  s i ę  o s t a 
t n i ą  z a g ł a d ą  p i ę k n a  a r c h i t e k t o 
n i c z n e g o  p ó d  k a ż d y m  w z g l ę d e m .

Kościół Bernardynów w Zbarażu zasługuj© na 
uwagę niektórymi szczegółami Budzi ciekawość 
niezwykłą dzwonnica ponad bramą chodową 
od strony południowej kościoła. Jestto budowa 
na podobieństwo baszty o dwóch szczytach 
z dachem łamanym. Stan podniszczony doma
gałby się odnowienia pamiątki pod okiem umic- 
jętnem, aby nie zatracić znamiou czysto rodzi
mych. Jak słjTzeliśmy, odbudowa powierzyła 
dzieło rękom niepowołanym, zgoła nic nie ma
jącym wspólnego z tradycją narodową. Stać 
się może znowu to, co wiecznie się powtarza, 
że pomnik sztuki wskutek nierozumienia du
cha zbliża się dc konwemcyonalizmu, a najmniej 
ceni szczegóły rodzime, które powoli przepa
dają.

Zbaraż ma jedną właściwość dość ważną —• 
oto l u d n o ś ć  w t y m  z a k ą t k u  s i l n i e  
p o c z u w a  s i ę  4 °  p o l s k o ś c i ,  przecho
wuje obyczaje staropolskie, odznacza s‘ę go

ścinnością iście słowiańską i jest żywym po
mnikiem ducha z czasów świetności "naszej. 
Sama nazwa G n i e z n a ,  tej rzeki podolskiej, 
tchnie pierwotnośeią dziejów polskich. Wypły
wa ona z powiatu Zbaraskiego i dąży ku Trę- 
bowli, aby poniżej połączyć się z© Seretem. 
Gniezna i Gnieźnicn-ka po rusku zowią się Hni- 
zna i Hnrzdeczna. Koło Tarnopola stacya ko
lejowa zowie się łUiboczeik Wielki, »  jednak 
ludność tamtejsza we wsi sama mówi: Glębo- 
czek Wielki. Każe ta uwaga przyznać bez- 
wątpierda wie?e słuszności poglądom, wedle 
których wszystkie nazwy Podola, a nawet całej 
wschodniej Małopolski były rdzennic połsłde, 
zanim zniszczyły się powoli. Jeszcze Kaczko
wski Zygmunt to podnosił, przytaczając w dzie
le „Olbrachtowi rycerze" (tom I., str. 282), te 
Sukowate, Serwinie i Beireska nazywały się po 
polsku: Sękomate. Średni© i Brzostka, „co na
macalnie dowodzi, że pierwej tu byli Polacy, 
a Rusini napłynęli dopiero póżnieg". Zresztą 
samo brzmion/io Gniezna ściśle jednoczy się 
z Gnieznem I^ecua, o herbie miasta z orłem ko
ronowanym. „

II. Ze Zbaraża podążaliśmy wf/roat na Wołyń. 
Nasamprzód stanel.iśmy w K o 1 o d n i o, dzięki 
uprzejmości i gościnności hr. Grocholskich.

Jak Słownik Geograficzny nas przekonywa, 
istnieje wiele nazwisk polskich od k o ł a  się 
poczynających, k jeżeli do wyrazu tego przy
łączymy końcówkę jodną 7, najstarszych w Ję
zyku naszym: t yn,  to' otrzymamy brzmienie 
k o ł o t y n. z czego powstało z biegiem czasu 
k o ł o d y n, Kolodynka (pow. jam polski), a ta
kże K o ł o  dno.  Miejscowość mało zimna, jest 
ledwie kilkoma słowy w Słowniku Goografi- 
cznym opisana.

Dwór stary spalili bolszewicy —  obecnie w 
przebudowie. Ogród piękny a rozległy, posiada 
drzewa stare. Od'południa okala park droga 
prowadzana do Wiśniowea. Kościół ma znamio

na stylu napoleońskiego, bo też pochodzi % po
czątku wieku XIX.

Najciekawsza osobliwość miejscowa —■ taj 
g r o d z i s z c z e ,  oddalone nieco od dwór®
i kościoła, poza cerkwią, przerobioną z kościoła 
pierwotnego. Grodziszcze owo, otoczone wala
mi i przekopami, wynosi się dość znacznie pa 
nad doliną szeroką i daleką. Z boku okaaraiM̂  
nam wstęp do kryjówki podziemnej, - spuszczają-, 
cej się głęboko, gdzie ma być jakby komorni 
prostokątna. Zwracamy uwagę archeologów na
szych na potrzebę zbadania grodziszcza, oook 
którego niezawodnie odnajdzie się także ur©4 
ozysko z śnięta rżyskiem starem.

Opodal grodziszcza przechowała się star® 
dzwonnica, bardzo piękna, cała z drzewa, wy
konana w sztuce ciesielskiej, podobnej wpra
wdzie do okazów tego rodzaju w Polsce, a je
dnak odmiennej w zarysie ogólnym. Dzwonnic® 
nasze są zazwyczaj o ścianach pochyłych, tal 
w Kołodnio ma boki pionowe, dołem szersze, 
z daszkiem, górą zwężone. Dowiedzieliśmy si% 
iż zabytek ten ma być rozebrany, od esc. dostar
czenia drzewa dla probostwa prawosfawnuek 
go (!). Jest to wiadomość, która powinna pobu
dzić czynność władzy, aby orpieka nad pomnW 
kami sztuki nie poczynała się od doniesieni® 
o| zniszczeniu dzieła.

W KołodnJe jest cerkiewka droga niedaleko  ̂
wałów, dziś zwanych Chmielnickiego, a pewn6r'j 
sięgających równie: okresu pogańskiego, 
cerkiewce tej stoi dzwonnica mniejsza I s’ 
mniejsza, jak ta dopiero co opasana, lec* . 
wnież uderzająca swoja niezwykłością, któr® 
wyróżnia dzieła tego rodzaju z Wołynia o<| 
irmych.

ProL Dr Zabrzycid.

(Ciąg datezy nastąpi),
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watę przciriozlo Pogotowie ratunkowe dę szpi
tala aw. Łazarza.
. WŁAMANIE. Wezera] do mieszkania p. Maryi 
•Trzcińskiej przy ni. Madatińskiego 15, włamali się 
Ś êyś złodzieje !  skradli garderobę i cztery sznurki 
korali, wartości 150.000 mli. 

a re s z to w a n ie  a m a to ra  g a rd e ro b y
.DAMSKIEJ. Nad brzegiem Wisły koło Dąbia na
potkał wczoraj patrolujący posterunkowy połicyi 
podejrzanego osobnika, niosącego- duży toboł. Jak 
(Się okazało, toł>óŁ zawierał formalny magazyn gar- 
jderoby damkiej, pochodzącej z kradzieży. Areszto
wanym jest 2T-let,ia Tomasz Feluś, robotnik pie
karski z Cznło-wa. Przy rewizyi znaleziono przy 
.nim dwa wytrychy, dwa kłączę i dwa noże. Fe
luś tłdmuczył się, że garderób nabył w Tarnowie.

STAN ATMOSFERY. W dniu dzisiejszym wy- 
Pp»n.yta się brózda niskiego ciśnienia, ciągnąca 
®ię od Bałtyku kn morzu Śródziemnemu, która 
przesuwając się na wschód, spowodowała w Połsce 
j*aehodniej i środkowej wzrost zacłimurzenia i Ick- 
/kie burze z opadami.

Temperatura o godz. 2 po poł. wynosiła we 
.Lwowie -+19, Warszawie -j-22 j w Łocki -(-23.
, Kraków: Temperatura +18.2, masimnm +24J5, 
flninimum +13.6, opad —, stan nieba: pochmurno.

P r o - g n o z a  na n i e d z i e l ę :  Zachmurzenie 
kmk nnê  miejscami drobne. opady, nieco chłodniej, 
ałabe wiatry zachodnie i północno-zachodnie.

Z Polski 1 ze świata.
... UROCZYSTOŚĆ S0KOLSKA W KATOWI 
<CACH. Z Katowic piszą do nas: W  dniach 5 i 6 
Ib. m. wypada 25-ta rocznica założenia miej&co- 
iwcgo Gniazda Sokołów. Stąd na dni te przy- 
gotowano wspaniałe uroczystości i zwołany zo
stał zlot Sokołów z całego Śląska, oraz dele- 
gacyi z całej Polski. Uroczystościom tym do- 

( idaju szczególnego uroku przyłączenie G. Śląska 
do Polski, boć właśnie Sokoli przyczynili si zna- 
Łomicie do- tego, a z gniazd sokolich ruszyły 
(pierwsze zastępy powstańcze, co stanęły do bo- 
;ju nad brzegami Odry.

Ku uczczeniu rocznicy wydano wspaniałą 
lustrowaną „srebrną księgę”  pamiątkową 

A  sprawiono „sztandar jubileuszowy" Sokola. 
'Wspomnieć należy także, iż pierwszym preze
som Sokoła w Katowicach był Wojciech Kor- 
ifanty. '

NIE „KORYTARZ” , LECZ „TERYTO- 
RYUM“ . .Gdańsk i Prusy Wschodnie zostały — 
(jak wiadomo — odgrodzone od reszty Niemiec 
(przez posiadłości polskie (tak, jak było przed 
(Pierw-szym rozbiorom 1772 r.). Wskutek sugtje- 
«ty i Niemców, wkradł się niedorzeczny zwy
czaj nazywania tych posiadłości polskich ,k o 
rytarzem” (oczywiście niotnieckŁm)! Óbeenre 
łpolslde Ministerstwo spraw zasjjr. przesłało wła
dzom polskim okólnik w sprawie używania ter
minu ,korytarz" w stosunku do tranzytu, za
strzeżonego Niemcom. Termin ten, oznaczający 
.‘Województwo pomorskie i województwo po
znańskie, winien być zastąpiony terminom „te
zy tarTuni polskie” ,

skich w Albigowej koło Łańcuta. Program obej 
muje: gotowanie, pieczenie, przeroby owocowe 
i jarzynowe, krój, umiejętną obsługę inwentarza 
żywego, pralnię i porządki domowe, a z teoryi 
naukę o Polsce, rachunki, hodowle zwierząt domo
wych, hygienę, warzywnictwo, -pćłazfelezość. Wa
runki przyjęcia: ukonezor.a najmniej czwarta Ha
sa szkoły lodowej, 17 rok życia, świadectwo nto- 
ralnośei z urzędu parafialnego. Na otrzymanie 
w szkole przywozi się żywność. Szczegółów udzie
la zarząd szkoły za przesłaniem znaczków poczto
wych za 50 mk.

Ee opraw wcjaktm yefc.
SIŁA ARMII SOWIECKIEJ. W wychodzą

cym w  Berlinie piśmie komunistycznym , Rote 
Fahne" rozpisuje się niejaki Friedrich Leonid
0 armii sowieckej i powiada między innemi, eo 
następuje: Dzisiaj jest czerwona armia nieprze
zwyciężoną podporą władzy sowieckiej. Jest 
ona postrachem nietyłko dla państw bałty
ckich, ale również dla Polski i Francyi. Wszyst
kie wielkie kapitalistyczna mocarstwa mają 
przed nią respekt. Czerwona armia jest najwię
kszą potęgą świata. Przed wojną, a i teraz, ei- 
łav armii zależy od liczebności, ilości oficerów, 
armat, kartaczownic, karabinów maszmowych
1 samolotów. Jeżeli uczynimy porównanie in
nych arinii z czerwoną armią, t-o zobaczymy, 
że pod względem liczebności jest ona najwię
kszą na śniecie i że pod każdym wzgłedem mo
że zmierzyć się z innemi armiami. Armia sowie
cka posiada nietyłko tanki, ale —  sprawną 
eskadrę napowietrzną.

Wiadomości kościelne.
WSPÓLNA ADORACYA MĘSKA Najświęt

szego -Sakramentu w  kościele SS. Fełieyanek 
na Smoleńsku odbędzie się w niedziele 6 b-. m 
od godz. 3— 4 po południu.

Krośeieniio, 4 sierpnia. « bie uwagi o różnych obowiązkach i momentach

OPERA W TEATRZE IM. JL SŁOWACKIEGO.
Dziś, w niedzielę, „Madame ButterBj" z ulubienicą 

PRĄDY POŚRÓD /  LUTERANÓW POL|Ina?zęi puWiczności, jx Jefimcewą, w party! tytn. 
SKŁCH. Niedawno zaznaczyły się prze^iwień-J w partyi^Pfnkertona wystąpi goćeksrie p. S.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 3301-sza 

dyr. Stan. Ma Rawskiemu w dniu imienia — pra- 
:c©wiiicy; 38G2*gą dyr. Stan. Rogaczewskiemu — 
pracownicy Syndykatu przekaz, banków poi. 
w Warszawie; 3303-cią szkoła pow&z. Nr. -59, "War
szawa. Pelcowizna; 3304-tą To w. opieki nad za
bytkami przeszłości, Warszawa; SSOó-łą Józef i  Ke- 
łeaa Okołowkźcrwie (Montreal); 330& tą * słuchacze 
kursów budowy maszyn i elektrotechnicy To w. 
kui-sów teohn., Warszawa; 3307-ińą kochanej eó- 
jeczce Helence Żabińskie], ur. 4 października'1920, 
zmarłej 27 czerwiea 1921 r.; 3308-mą urzędniew 
okręg. Wzędu ziemsk. w Piotrkowie; 3309 tą t?eh- 
tralny Związek stenografów svatemu Gabełsber- 
gera Polińskiego Rzpltej Polskiej w Wars.awie: 
3310-tą pracownicy warsz. Dyrekcyi dróg wodnych 
w dniu imienin dvr. Stan. Uwikła; 381 I-tą w dnrn 
imienin przełóż, uezenice gimnazynm Zofii Kurma- 
nowej: 3312-tą Koło zjednocz, młodych ziemianek: 
8313-tą Koło inż. uniw. leodyjsldcgc pi-zy Stow. 
techników w Warszawie — wpłacając po 30.000 
ttarek za cegiełkę.

Niedawno^ zaznaczyły się przeciwień
stwa między'^ usposobionymi patryotycznie 
(ewangelikami*; warszawskimi a usposobionymi 
łhakatystyczni© ewangelikami łódzkimi. Teraz 
^,nów ewangelicy śląscy podnoszą ciężkie za- 
JTzttty przeciw m n g fś b m  w Poznańskięm, 
jpraeującyisł wproet dla Niemców. A  mianowi- 
Itcie polskie Towarzystwo ewangelickie na Slą-

nawców rzęsistyini oklaskami. Na szczególne wy- 
różnieiue zasługuje słowiczy sopran pani Zofii 
Wojnowsfaej. Dziś-Wesoły karawaniar+~Miłość 
i „Apasz-jazz-Brand‘\

ftaWk, znakomity tenor opery poznańskiej. *aś 
partyę Sharjńooea ohj^ stawny baryton, u. Pałe- 
wicz. Taki zespół daje chyba gwarancyę pierwszo
rzędnego wykonania. Jutro, w poniedziałek, pre
miera przepięknej opery EL D‘Ałberta „Zamarłe 
oczjr*; jest to nowość, jedna z najwsponiaiszych 
oper, w Krakowie jeszcze nie widziana, a która 
za giaricą zdobyła rekord wnrodzaSaT 

TEATR „OPERETKA- PRZY Ul RAJSKIEJ.
tBku jwjónua w -ikt °P6n*t'k?w7 zyskał ogólne, - . , , J irrŁAifcc- W * axc»ególne uznanie zasługuje S H , że
nnicckięgo koneystorza ewwnge tecgw w  wypełnił go repertuar ewojskl PtaHicinSd od po-
JznaniiL oskaróaj%ey go o wrogą przeciwpaór czątkn do końca praodstawienia darzył* wyko- 
Ktwową i  jawną całkowicie działalność. Czy- • -i-i—>- * «■-
itamy tam: „Na każdym l^roku widzieć się daje 
|(w dziedzinie działania niemieckiego konsysto- 
irza ewangelickiego w Poznaniu) o b j a w y  j ar 
t s k r a w e j  p r o p a g a n d y ,  u p r a w i a n e j  
j p r z e z  p a s t o r ó w ,  b ą d ź  z p o d u s z e z ó -  
m i a t y c h ż e. Język polski jest usuwany z na- 
łbożeństw kościelnych i obrządków religijnych; 
m o wozainst siewani pastorowi© w parafiach 
snawskróć polskich prawie ma znają języka 
(swych parafian; między dziećmi szkolnemu bu- 
<dzi się niechęć do nauczycieli Polaków-ewange- 
lików, zakazuje się posłuszeństwa dla nich. oaz  
nakłania uczniów do kłamstwa wobec wycho- 
Hwawcy. W  r o z l i c z n y  t e ż  s p o s ó b  z o h y 
d z a n a  j e s t  p a ń s t w o w o ś ć  po l s ka ,  
ya dzieje ®ę to w  obliczu rządu w kraju pod 
foslosą ustaw państwowych, zapewniających 
BUDiejszośeaom wyznaniowym tolerancyę naj- 
idałej idącą".

NOWE IDEALNE KI kSTO ma powstać 
tw Otwocku podWarsaawą. Będzie to „miasto- 
ogród", a raczej „miastc-park leśny”  i  będzie 
eię nazywało ,^ródborów” .

Nazwa trochę chropawa i może sama publicz
ność zamieni ją. na „Dowborów", na cześć 
twórcy korpusu polskiego w Rosyi w r. 1918 
3 organizatora armii polskiej w PezaańsMem 
iw r. 1919, gen. Dowbor-Muśnickiego.

-Miasto to będzie wzorowane na podobnych 
miastach w  Ameryce i Europie zachodniej. Pla
ny są gotowe, n towarzystwo, które ma je wy- 
Jronać, - jliż zebrało fundusze. Na przestrzeni 
530 morgów staną szerokie bulwary, ferma mle
czarska, boiska sportowe, hale targowe, ko
ściół, szkoły 11. <L, WBsystko- wśród l:3fc oświe
tlonego elektrycznie. Towarzystwo ca zamó
wienie prywatne buduje w tem mieście domek 
w ę rag u dwóch miesięcy. .

OHYDNA ZBRODNIA, W  Manach, w pow. 
grójeckim, został zamrdowąny właściciel tych 
dóbr, p. Jan Michalski. Zbrodnię tę spełniono 
z zemsty za zakaz zbieranie grzybów w dwor
skim lesie.

WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA. Komi- 
sya dla badania kosztów utrzymania na poeie- 
dzenia w dniu onegdajszym orzekła, źe w ruro- 
sin en lipcu koszta utrzymania rodziny rołiotni- 
czej, złożonej, z 4 osób, wzrosły o 15.19 proc. 
w porównaniu z kosztami z miesiąca czerwca.

Krościenko n/D — to uroczy zakątek naszej 
Ojczyzny. Natura .jakby wyznaczyła miejsco
wość tę na wypoczynek, na ukojenie nerwów 
ludzi, strudzonych pracą, umęczonych życiem. 
Powietrze przepełnione żywicą smreków i jodeł, 
a z drugiej strony chyże fale Dunajca —  to le
ki, które ściągają tu liczne rzesz© letników. 
Przeciągają przez Krościenko i turyści, by 
wspinać się na szczyty Pienin, przedewszyst- 
feiem „Trzech Koreo”  i srąd podziwiać przełom 
Dunajca. Prowadzi przez Krościenko droga 
i dla tych, co zdrowia w Szczawnicy szukają.

Powyższe przyczyny wpłynęły na to, żt 
Krościenko na ogól przedstawia się dość dobrze 
W porównaniu z mm rani in:ast€e+Kaim. Daleko 
jednak jeszcze do tego, by było ono tem. ezem 
byłoby np. w Niemczech, wiele jeszcze trzeba 
pracy, wiele wkładów.

Ale prfea w tym kierunku już rozpoczęta 1 
Podjął się jej miejscowy proboszcz, ks- Jan Bą- 
ezyńałri. Pracuje tu dopiero od lat dwu, a owoce 
pracy tej jnż wszystkim widoczne. Zaczął, jak 
powinien, od odnowienia kościoła. Kościid ten, 
jeszcze przed dwoma łaty zaniedbany, dzisiaj 

i  kompletnie odnowiony, wprowadza w podziw, 
jak można było w tak krótkim czasie tego do
konać, skąd wziąć na to miliony! Ks. proboszcz 
znakomicie tej sztuki dokazał jeszcze- roku 
ubiegłego. Polega zaś ona na tem, że umie tra
fić dobrocią, bezinteresownością, taktem, ofiar
nością do swoich parafian, umie aęedftywać ty
mi przymiotami i przykuwać do siebre serca li
cznych letników.

W  dniu 3C łipca b. r. urządził ks. Bąezyński 
festyn, który udał się znakomicie, a dochód 
czysty, w wysokości około miliona marek, prze
znaczono na zakiipno dzwonu. W urządzeniu 
festynu oprócz miejscpyjyeh obywateli i obywa
telek czynni byli i lotnicy.

Zaznaczyć jos-zcze wypada, że ks. Bą-czyń- 
ski krząta się również i na poła pracy społe
cznej, a dowodem tego jego starania i  zabiegi 
o postawienie S3 wytró-kośct swego przeznacze
nia tutejszego skl&fai i  gospody Kółka rolni
czego. Wszelldemi siłami popiera ks. proboszcz 
już przedtem powstałą tu myśl budowy Domu. 
w którym znalazłyby pomieszczenia wszystkie 
instytneye kulturalno-oświatowe i narodowe,_ a 
przedowszystkiem wielka sala na przedstawie
nia { zabawy towaisiskif. Dom taki byłby

dorastającej młodzieży,
Całość, psana doskonałą polszczyzną, owia

na jest wiełkiem umiłowaniem młodzieży, któ
rej żywot swój poświęcił czcigodny autor. Z ka
żdego wiersza tej książeczki bije duch gorącego 
katolicyzmu, splatającego s;ę w śliczną całość 
z gorącym patryotyzmem.

W wydaniu czwartem „Złkad” , które zape
wne niezadługo nastąpi, ks. Kuznowicz usunie 
prawdopodobnie kilka usterek jaicie dają się 
zauważyć w wydaniu trzecierr. Mam tu na 
myśli tytulaeye w rozmowie 4  w luTach (sfr 
34 i 126). Są to wprawdzie drobnostki, ale je
dnak dość rażące, ponieważ —  dzięki Bogu —  
utc jiot-rz^bujciny po polsku przemawiać do ża- 
dnefo cesarza, króla itp. Następnie zaś stawia- 
nie^wnlki z nikotyną tuż po walec z alk oh o: ora. 
a p r z e d  walką z grami huz.irdowemi, jest 
błędom taktycznym, boć chyba nikotyna jest
mniojszem nicsaczęśck-ta. niż uprawianie gier [ PRZEMYŚL GÓRNOŚLĄSKI. Zbyt tabrykau- 
ha-zardowydi przez młodzież. jtów górnośl. pozostał dotąd na tymsamym po-

Wprawrłzie ks. -Kiiznowic-z napisał poćlrę- ziomle. Obecnie zamówienui ftochodzą przeważni©

iatosunków ekonomicznych i handlowych Potett 
ciekawy artykuł o intrygach Niemców w Puli 
sce, niemogąeych zapomnieć minionych „snów 
o potędze", sprawozdanie z aktualnych nowości 
wydawniczych i  gołsów prasy, sprawozdanie a 
wystawy obrazów Józefa Pankiewicza w Pary3 
żu, rozmaitości, mreezeie szczegółowe wiadr 
ści o Izbie handlowej francu-sko-połskiej w 
ryżu. j f

VERS LA  SANTE, miesięcznik francuski, 
święcony sprawom zdrowia, wychodzi w P, 
żu (adres: Parts VIII, nie Quentin-Bouchart 
7) zawiera szereg zajmujących artykułów, o __ 
świadczeniach, jakie porobił „Czerwony Krzyż*^ 
w czasie wojny, o prawach opieki nad zdro^ 
wiem młodych pokoleń itd.

Wial otrnści gosptiarcze.

miejscem zbornem (ha le+ników, którzy groma
dziliby s'ę tu cełern zapozmukta &śę i wymiany 
myśli. Z chwilą tą, kiedy Dom tak: stanąłby, 
śmiem twierdzić, nastąpi dla Krościenka nowa 

! Jeden z letników.era.

HARCERSKIEJZJAZD NACJŁNEJ - . . .
koo^TOantów odbędzie się w arna en

RADY
. odprawa kon^^łantów odbęd— -  ̂ .
20—27 b. m. w obozie pod ModliDem, we wsi Ka- 
r.uń Polski. Dojazd leoleją lub statkiem do Modlina. 
Początek obrad 20 b. m. o godz. 10 rano.

KURS GOSPODARCZY, trzymiesięczny (od 15 
września do 15 gradnta b. rĄ dla dziewcząt wiej
skich zostanie otwarty w szkole gospodyń wiej-

Z naszych letnisk.
Zakopane, dn. 3 sierpnia.

Letnicy w Zakopanem żalą się, że w cukier
niach, »®tauracyacŁi i księgarniach tamtejszych 
nie mogą doprosić się „Głosu Narodu". Czyżby 
„neutralni" byli przyczyną? Tak należy przy
puścić, sikoro te samo zakłady, na które letni- 
ey aię źaią, protegują Jfow y  Dzieonikt).. Wóbae 
t^ " 0  pożądanym jest kiosk z gaizetaim.

Powszechne też jest w  letnieg stoicy Poł- 
»M  narzekanie na brak tytoniu. Zwyczajny 
prrydział kontyngentu jest aopełnie niewyBtar- 
ć*»jący, a kontyngent dodatkowy jest śmie
sznie mały. A  jednak zjeeźdisją się tu w ae- 
zomie letnim i zimowym goście i turyści zagra 
niezni z rozmaitych stron świata, nie przyzwy
czajeni do podobnego trakbowaam.

Sprawą bezpieczeństwa w razie ognia szwan
kuje, bo gmina zakopiańska, pozbawiona ini- 
eyatywy, dla braku prawnika sekretarza, nie 
jest w stanie docenić należycie ciążących na 
niej z mocy ustaw obowiązków. Z tego powo
du nie docenia również należycie grożącego jej 
niebezpieczeństwa, wynikłego z niestosowani? 
się do przepisów ustawy pożMoiczej z 1891 ro
ku, nie otacza należną op ie l* miejscowej Stra
ży pożarnej i jak budżet wykazuje, przeznacza 
drobne kwoty na cele administracyjne —  a po
minięciem właściwych celów z pożarnictwem 
związanych. W  takich warunkach każda willa 
jest z góry przeznaczoną na „całospałeoie", 
zwłaszcza gdy się zważy, że persona! Straży 
pożarnej zawiera w swens gronie zaledwie kil
ku fach o wyeh strażaków łącznie z komendan
tem" i naczelnikiem Straży. Nadto brak dosta
tecznej ilości wężów gumowych i brak stałego 
pogotowia. Drewniany materyał will —  wy
maga urządzenia hydrantowego w każdym do
mu — do gaszenia ognia w  zarodku i dziełni- 
ewwyeh aparatów telefonicznych, alarmujących 
bezpośrednio Straż pożarną. Telefon między
miastowy, niestety zawsze zawó<M i pochłania 
wiele czasu, zanim Straż pożarna, zawiadomio
ną aesfanie. Cóż na to Wydział Samorządowy 
i Związek Straży pożarnej we Lwowie? Ozy 
usuną braki, spostrzegane przy każdorazowej 
rocznej lustracyi zakopiańskiej? Niestety i no
wa ustawa o uzdrowiskach sprawy pożarniczej 
nie poruszyła. Lubicz.

Z ©pew mtolskiel.
„RIGOLETTO" VERDI’EGO.

Powstała w r. 1851 opera ta jest zaczątkiem 
najświetniejszej epoki w twórczości Verdi’ego. 
Łącząc piękno muzyczne z prawdą psycholo
gicznego wyrazu, posiada niezwykłą siłę cha
rakterystyki, mimo stylistycznych właściwości 
maniery włoskiej.

Przytem technika kompozytorska, doprowa
dzona <fo wysokiego stopnia doskonałości, apL_- 
8tycznia różnorodne uczucia z istna maestryą 
SZmM 'Ai»ntitaipauk.tjcatn:j I pivn .mclody
włoski^. Uubioną tę operę kreował na kra
kowskiej scenie PaJewicz, wybitny artysta sce-w

ciiak ten w pierwszym raędzie dla młodzieży 
rękodzielniczej, nad którą stale a tak owocnie 
pracuje, ale może i powinien on stać się nieod
stępnym towarzyszem c a ł e j  m ł o d r i e Z p  
p o l s k i e j ,  tyle w nim "bowiem rozsianych 
jest złotych rad i myśli. J. 1.

„RUCH PRAWNICZY I  EKONOMICZNY4’ . 
Wyszedł z diuku 3-ci zeszyt „Tlucliu Prawni
czego i Ekonomicznego", organu Wydziału 
prawno-ekoncenicznego Uniwersytetu poznań
skiego. Na treść zeszytu składają się: 1. Refe
raty i tezy na AU zjazd prawników i ekonomi
stów polskich; prof. Gołąb: Uwagi krytyczne 
nad projektem*ustawy o ustroju'sądownictwa; 
prof. Gląbińsld: ELątyzak-a gospodarstwo naio- 
derare; prof. Cabę: Regłamcntacya prawna i ad
ministracyjna sifNuąków gospodarczych; prof 
Zawadzki: Przedsdęluorstwa yiailstwowe etc.
2. Pnegłąp piśmiennictwa: 17 recenzyi. oraz
bibliografia z b. literatury polskiej i zagranicz
nej. 3. Przegląd prawodawstwa: Prawo i pro
ces kamy, Zobowiązania międzynarodowe Pol
ski. 4. Przegkpł 'orzecznictwa: Orzecznictwo 
kamo i cywilne Sądu Najwyżs«ego dla wszyst
kich dzielnie Polski. 5. 'Kronika ekonomiczna:

ze Wschodu. Celem współdziałania z przemysłem 
Zagłębia Dąbrrnrskiesro ma się utworzyć Ra
da przemysłowców dąbrowicckich i górnoślą
skich. Zamówienia z Rosyi są wykonane na Gs 
Śląsku o tyle, o ilo i-rnieją wystarczając© gwa- 
raneyo. W  niemieckiej części G. Śląska mają 
dobry zbyt maszyny szczególnie rolnicze.

HANDEL Z ROSYĄ. W  najbliższym czasie 
ustalona zostanie wymiana towarór^na grani
cy sowieckiej przez st. Nieborzełe i Stoipee^ 
które zostały przebudowane i przystosowana 
do przyjmowania i przeładunku towarów. Po
ciągi polskio będą dochodziły do st. Nieborzełe, 
gdzie będzie się odbywało przeładowani©, to 
warów Pociągi sowieckie dochodzić będą (lc* 
st, Str+jce. Do R osy  wyrtrożone są obeenk^ 
tnafwrfakttira łódrks i białostocka, maszyny 
rolnicze, wyroby żeiazne. skóry - golowe, gai-j . 
lanterya, w ostatnich ẑaś czaplach i węgiel ka-; 
mienny. Z Rosyi impórt obejmuje materyaly 
leśne, .w szczególności dąi>. futra oraz szczeci
nę. Projektowane jest urządzenie na. granicy), 
rosyjskiej kilku nowych stacyi granicznyd* 
przeł:uIoukowy ch. Między innemi Zahacz©
i Dłechnowicze, jwzy których będą uruehmion© 

Żytie gospodarcze Pt+kt (rolnictwo, przemysł, agencyp" e-̂ ine.
handel, stosunki robotnicze, stosunki walutowe. STOSUNKI PÓLSKC-RldWUIŚfSKIE. Gron© 
kredytowe, bankowe, spółdzielczość^ Przegląd kuf»ców i przemysłowców rumuńskich z b. po* 
gospodarczy Anglii za rok 192E 6. Misce!tanea: Kzoltej Dr M. Lindą na czele, przystąpił©1

paiiwozdanie z VII Zjazdu [trawników i ekc- t[0 zclożauia w Ifunumii syndykatu han<Wow©«f 
nomislów pęlskicli, Ustawa o Ziemi Wileńskiej, nr0_ mającego ra cem zacieśnienie' stosnnkóW 
fieforma rołra w WielkcpoWce, 7. Przegląd cza- handlowych' mfęrłzy Polską a Rumunią i na 
sopism prawniczych i ekonomiczny ch. —  Pre- blnyzyra Wsehodeifc Siedzibą nowej organiza 
numerata roez.na wraz z [trzesyłką 4200 mk. • (.yj będzie Bukareszt. W  miarę potrzeby sy 
we .wszystkich księgarniach. | dykat zakładać-będsie oddziały w innych

TOMMY: . Iv.u-Klux-Klan ‘» Wielka rewia i ta-1 stach Rmnonn. Zapewniony jest współudział 
“ne wesołe histoiyj-ki. Kraków, 1922. Gebethner j jednogo z najpoważniejszych banków bnkar©3 
'  Wolff. _ szfeńskich. Polskie przedsiębiorstwa handlów©

Znane krakowskiej publiczności z szeregu mi- j przemysłowe, pragnące wejść w stosunki z z J
kladauym syndykatem, winny nadesłać zgłoszet 
nia do Izby harnl!ovro-przemysłowej w Kim  
kowie.

TERMIN DO SKI ADAM A FASYl PODA
TKU PRGrCE ófTOWEGG OD ZYSKU przesz] 
aęlo Ministerstwo skarbu, na skutek osobif 
interwancyi prezydenta krakowskiej Izby

łych wieczorów wesołe kawały Tommy'ego 
ukazały się obecnie w osobnem, książkowein 
wydaniu. Oczywiście —  nowa ta rewia naszych 
humorystycznie smutnych stosunków wewnę
trznych pod żadnym względem niedoiównuje 
finezyi i ciętości takiej np. boynowskiej satyry 
„Eickmego baleaikidh jiięmuiej jednak przynosi 
dość tarfnie podpatrzone okiem karykafłtrziaby- 
aatyięylriij — a nj liiwia^  -pąawfeTHR <łla Jł̂ Łł

czasów nabrzmiałość „naszych wad i bolączek. 
W  tej szopce narodowej mizeryi najudatniej

ny warezawskiej. Głos piękny, głęboki, post**!wypadły niektóre figury charakterystyczne 
wiony i  opanowany doskonale i apnrycya pier- j pianie z ogólnym kramem związane, ornamen-
wszorzędna tworzą warunki, na których arty-: fnjąCe obraz krakowskiego światka, same dla
sta potrafił oprzeć swą znakomitą kreacyę sec- j ciebie odrębną całość stanowiące. Toż ci taki np. 
niczną. Duża rutyna sceniczna, oparta o poglę- bardziej japoński od wszystkich Japończyków 
bięnie psychologiczne i przemyślenie tej tru
dnej roli, skoncentrowały caie zainteresowanie 
w osobie Rigołefcta, któremu kroku dotrzymy
wała dziełnio Gitóa w  ceobie p Randrowskiej-
OsmecJdej. Głos toj art.ystyta na^ywyczaj się 
rozwinął od zeszłego roku i z łatwością poko
nywała spiętrzone trudności koloraturowe.
Księcia urodnie reprezentował p. Stępniowski, 
któremu w wykwintnych kostyumaęb renesan
su bardzo jest do twarzy. W  nadziei, żo przy 
nowej obsadzi© „Rigoletto" ^będzie parokrotnie 
powtórzonymi mały ape: dc reżyseryi: czyby 
dekoraeya drugiego aktu nie mogła odpowia
dać prawdzie tła ak^yi i zamiast r o m a ń 
s k i e g o  al  f r e s c o w  sali książęcej, ująć ją 
w raimy renesansowe? Pwytem, co ma znaczyć 
wiszący na lewei ścianie tejże sali portret ryce
rza w peruce a la Maurycy Saski?

Dr Melania Grafczyńska

-ńluwej i  przemysłowej, do 15 września b. r.

bisteł
ha»J

W

Nauka, literatura, sztuka.
„ZASADY KULTURALNYCH FORM TO

WARZYSKICH44, napisał dla pote. młodzieży 
. Miecz. K u z n o w i c z ,  prezes Związku 

pofe. ndodzi©źv. W y d a n i e  t r z e c i a .  
Kraków, 1922, 16", stu. 175.
Rzadko spotkać można podręcznik tego ro

dzaju o równie obfitej treści, podanej w 
formie zwięzłej, lecz przytem wyczerpującej. 
Fakt, ź© ukazał się on obecnie już w t r z e 
c i  e ni wydaniu, mówi dużo na jego korzyść, ale 
jeszcae nie daje miary jego wartości, wiadomo i 
bowiem, że np. „Sennik egipski’1, „Historya kró- 
lewnej Mag i ©Ilony4" itp. ..utwory" cieszą się ol
brzymią ilośeią wydań. Dłatego też, ebcąc oce-1 
nić wartość podręcznika, napisanego prze® ks. ' 
Kuznowieza, tego wielkiego dobroczyńcy i of*e- 
kuna szerokich warstw naszej młodzieży, trze
ba go uważnie przeczytać.

Autor w XIII. rozdziałach ujął całokształt ży
cia młodzieńca, poczynając od ogólnych zasad 
życia kulturalnego, a kończąc na przepisach za | 
chowania się w różnych okolicznościach tycia j 
społecznego. Mamy więc tam: rozdziały poświę- j 
cone schludności ciała i ubrania, zachowania i 
się w  towarzystwie różnych osób, w różnych j 
miejscach, przy stolę przy pracy, podczas za- j 
bawy, dalej przepisy o stosunkach towarzy- j 
skich oraz prawidła poprawnej rozmowy, poty l 
tocznego czytania, poprawnego pisania, a wre-, 
u ó a  rozdział bardzo ważny, mieszczący w b o - j

Jasieński, przy nim zapalony specyalisń od 
wszelkich rewindykacyi Stasiak, dalej nieszczę
śliwy Boy, cc to wyszedł na jubileuszu Moliera 
uiezem. Zabłocki na mydle, obok Boy’a Lmci 
p. Flach, niezrównany pogromca w tńsićmeach 
swyc-h preJokcyi kochanek i kochanków wszyst
kich czasów i ludów, za Flachem grupa krar- 
kowskieh futurystów r nowym manifestem 
p. t. „Nuż w majtkach’4 i t. d. Trafność o?n?cr- 
wacyi satyryczne zacięcie, aktualność tema
tów' zjednać powinny rewii Tommy4ego liczny cli 
czytelników. R B.

„STATYSTYKA PRACY44. Ukazał się nr. 6 
„Statystyki pracy44, miesięcznika wydawanego 
przez GL Urząd Stat. pod redukcją Ed Li
pińskiego.

Numer ten zawiera, poza obfitym materoałem 
cyfrowym w postaci tablic, szereg opisów te
kstowych ze (uifępnym artykułem o drożyźnie 
w Połsce i w Niemczech (ceny hurtowne i deta
liczne z interesującem porównaniem pozforan 
cen w Polsce i zagranicą; drożyzna w, maju; 
zarobki i warunki pracy z ciekawem z es ta Wie
siem płac robotników w Niemczech; strajki 
i lokauty). a

^LA PO LOG NE’4, miesięcznik polityczny, 
ekonomiczny, łiterackr i artystyczny" w języku 
traneuskim, wychodzący w Paryżu, jako organ 
„Assoeiaticm France-Pologne" (adres; Paris 7 
rue de Poitiers), w numerze sierpniowym zawie
ra artykuł o nazwie „Lwów44, dalej szczegóło
we sprawozdaoie z wypadków politycznych,

Podziękowanie.
.DVPur.ii Pi-ysnrnT.szywi 6-go oddziału szpital* 

iw. f«5./.ui-a lir Ai t wińsk icni u; Dr Jeleńskiej, Dr 
Mter zysławowi Ostrowsfc:e»Ł-H. oraz Sieetnse Anto-j 
nliiio — za ich staranną opiekę nad 1 p. mężem"' 
moim, WojcłM-hem śmiechowskan, a zr.łuszczą z* 
niezmierną dobroć, w ̂ póte/.ncic i f-rce, okazana 
w ostatnich jfgo  -rfw.■ifac.b i podczas pogrzeb^ 
składam na miejscu gorące podziękowanie 
i wyraz głębokiej wdzięczności.
(1191) Janina ŚmiecłiOwska z dziećmi.

Wszystkim, którzv 
danin ostatniej pos 
sr.emu. Wojciccbow!
n a  terr. m ie js c u  sc -rd eczn ?  p o a z i y k rm a n ie .
.(1192) Żo« ■ grieci

iWażne dta pszczelarzy!
Miodartci, podkurzacze, siatki na twarz, kraty odj 

grodowe, ktateczki na matki i zasuwy polec#
ZaMad korit. dła instalacji wodociągów

Pracownię blacharską i pfrytmitw pstczsfnrezynk,

W. Caw or, Kraków
ulica św. Tomasza 2. uol

Wzory na Targach W sckEdnich, paw ilon I t r  J O .

Zarzą ii „T a rg ó w  W schoduleh44 [H iw im jr ł  w yłącza#  spedyc ję  
eksponatów  w ystaw ow ych  na

I M Ś J  WSCHODNIE
i f-ie

WE ŁWOI HE
„ P O L B A L «  s. ki

firmie

C . H A R T W t G  tow.okc
li w a sza  *i«; przeto P . T. Wystawców z. M rakowa I Łacn. Slafopcriski, 
aby w  celu wzorowego przeprowadzenia transportów w  wngonaeh zbi©- 
rowyeb, zecbeU-U zgłaszać lahaajpre.azej swe eksponaty jednej z a lie j 
raodpfsauyeb R rn , które udzioiają wszelkich dalszych inform acji i prze

prowadzają ekspedycje.

C. B A R T  W IG  T o  w . A k c . F irm a  wP O L B A L “  &. Ac
R raków , R yn ek  46. K ra k ó w , ul. Lubicz 2

T t M M  1478,
» U?- * a»vęi!^V/: •' ■

TeTcfon SK1. IK » '
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Kilki słów o teatrze Słowa.
(Dokończenie).

Oto k ilk a  m o tyw ów  i scen z dzie lą ozło- 
■wieka, k tó ry  ja k  w iadom o zm arł w  ro ku  
•1907 t j .  w ckresie  g d y  co na jy /yże j ew en
tualność jg ildciś b liże j zgoła u icokreś lcue i 
kon fia ffracfy j 'ogólno europe jsk ie j Z iuysow ala 
się w  iń o k tó rych  um ysłach. U jm u je  w  m yś li 
W ysp is  ńskfojro te w szystk ie  w^zje — dzas 
już  dokonane fa k ty  lu b  w yraźn ie  zarysow a
ne m ożliw ości dzie jowe —  w iz ja  inna, u jm u 
je  je  i  ^wiąże fa k t  będący dziś w  naszen 
m niem aniu w yp a d ko w ą  w szys tk ich  od roku  
1914 dokonanych  p rzew ro tów , ale k tó ry  d%  
m ero , W T ^ a ń s k re g o , p rzec iw n ie , je s t ich 
p rzyczyną  a  pLnvoz;/tu  zaledvi ie, na chodzę 
ku  daUzem tl —  ostatecznem u —  celow i, eta
pem. F ak tem  ty m  w y  s u n i ę c i e  a  n a 
s z y m  k o c t y a c n c i e r 'Y  w o s t  j  i s ł  o.-- 
w i a ń s l c i e j  n a  c z o ł o  w s z y s t k i e  a 
p i  o b i e  m ó w  p r z y s z ł o ś c i .

Ma się tu  naczelne —  k luczow e —  założe
nie 'te a tru  W ysp iańsk iego, .Teatru Słowa. 
N azw aliśm y ten  tea tr, aa tym , k tó r y  go za
pow iedz ia ł, za M ick iew iczem , s ł o w i a ń 
s k i m  t e a t r e m  p r z y s z ł o ś c i .  Znaczy 
to , że zupe łn ie ja k  dziś w  rzeczyw istośc i, 
przyszłość europe jskie j C y w iliz a c ji rozg ryw a 
tlę  rv nim. ^  terenie S łow iańszczyzny, Sło-

w isószezyzny, k tó re j Ta jem nica —  T a jem 
nica S łowa —  je s t ta jem n icą  ludzkośc i.

N a r/e t na jtrzeźw ie jszym , i... najśleipw/.ym 
z ludz i, ekonom istom , w iadom o od dwóch 
czy trzech Lat, ie  droga do re n k o n # fm k c y j 
lub... zburzenia E u ro p y , w iedz ie  przodewszy- 
stk iom  —  przez Słowiańszczyzno. "Rozumie
m y  ju ż  w szyscy, że w szys tko  co się h is to 
rycznego d z ie je  w  pow ojennej E u rop ie , fa 
ta ln ie  gdzieś k u  N ieznanem u, w  ty m  w ła - 
śiGe a nie innym  zdąża kn ru n k iń . Podobnie 
zupełnie, najpobiożnicisze choćby przem yśle
nie zrąb te a tru  W ysp iańsk iego  s tanow iąc rck  
jego c h n c ś c ija fis k ic h  dra m a tó w  —  „ K lą 

tw y " ,  „S ę d z ió w "; „B o le s ła w a "; „ S k a łk i" ;  
„W e so ła ", „W y z w o le n ia " , „L e g io n u "  i  ,.A- 
k ro p o M s""—  w yka zu je  iż. S łowo, S łow o B o 
że, k tó re  c ia łem  się sta je, je s t ich  m otyw em  
k lu czow ym  „ t-  j „  że wszys & o  oo się dzieje 
w  ty c h  d ram atach a  co arbo się s ta ło , a lbo 
już. się .w yraźn ie  zapow iada w d U s to r j i,  zdą
żą. de ob jaw ien ia  tego Sołwu, n !em  się w  od
niesieniu za rów no do lo sów  P o lak i ja k  S ło 
w iańszczyzny i  Chrześcijaństw a, a rty s ty c z 
ni d i  log iczn ie  'tłum aczy, N oc, k tó ra  od 
W schodu zagraża reszcio E u ro p y , a  przeei 
w ko  k tó re j je d y n ą  zaporą je s t P o lska, ta  
N oc p iek ie lna , zapadająca z w in y  lu d zk ie j, 
ale z w o li i  dopuszczenia beżowo, ona gdzieś

m yś l W ysp iańsk iego ścfiodzl się tu  n ie ty lk o  
z m esjam ziw m i polskim , ale i  rosy jsk im , nie- 
ty lk o  z m yślą M ick iew icza  ale i  D osto jew - 
skiegn, po tw ie rdza  j fg o  w  ,,Kamma.z<gwych“  
wyłożoną. w ia rę  w  s łow iańską  t e o f o r j  S i). 
Może', ja k  w  „W e se lu ", sceną. H M .o rjl zaw ła
dnąć- HrwiS<*wO Szata jr, znristylikowazć i  w  
Noc pogrążyć rfia ty lk o  S łow iańszczyznę ale 
i  resztę lu dzkośc i: je s t i  on ty lk o  narzed^tem  
Tsijem nicy, je s t m im ow o lnym  w ykom w cą- 
m y ś li bożej, M yś li, 7, k tó re j jedyn ie , prze
szłość i  p teyszłość równocześnie o rgan izu
jąca. n o w a .  z u p ę  ł n i e  f o t  m a  m y ś l e 
n i a  —  l o g i k a  a r t y z m u  —  zdńderać 
może zasłonę...

Reasumując, ty c h  pxń!yg!oS!iiycli ś łó w  k i l 
ka , je s f te a tr  S tan is ław a W ysp iańsk iego  aż 
do na jd robn ie jszych  szczegółów  przem yślaną 
a rtys tyczn ą  i log iczną ko n s tru kc ją , k tó re j 
w  „z w a rty c h1 scenach i  ob razach" 'zj:mvia. 
się nam  w ierno  odb icie 'współczesnej rzeczy
w is tośc i dz ie jow e j. "W konęT rik .e ji te j ■Znaj
d u je m y  przedewszystkiem i to , co W ysp ia ń 
sk i rajz m ianem  „tra g e d ia : zw ąd  *) d u szy " 
o k re ś lił t j.^o d n a jd trje m y  monę ty c h  w szys t
k ic h  k o n f lik tó w , w  k tó ry c h  na. g runc ie  ong i

na dnie, łonie swem, kryje boże Słowo,
niearte Św iatłość św iata... A n tirom an tyczna

Biuro Prasowe w Poznaniu
o  t e n d e n c ja c h  n a r o d o w y c h  p o s z u k u j e

v£pótprecovnlk6w 
1188 p u b l i o s t y o i r r c h
ia  honorarium wierszowe. Zgłoszenia do'współpracy 
Badtylai ped: „Biuro Prasowe Nm wCSO^do biura 

ogłoszeń „Par“ — Poznań, u!. Fr. Rftajczaka 8.

F a r b o w a n i e  — t o  o s z c z ę d n o ś ć !  liSI

MKrtwoflarska 63, Kraków F§ P o f C ^ h l f O  
B;uro Bielskiej Farbiarni t a .  I C l  O W I  H A G

W  zadanych kolorach h d zież  oraz praę !zą aa silim y, s w w ie i ,  
aąmodiisiy i t. p. W ykonan ie 1 ceny bez konkuraath .

C Ł E B A  1 on liafdloworolniczy

Kraksy ul. Długu 3|Q-
Generalna reprezentacja fabryki m - szyn roln iczych

T R Z E B IN IA  &w
poleca ^ s ie c z k a rn ie ,  in lo c h r n le ,  w i i t ln ie ,  
k ie r a t y  oraz wszelkie inne meszyny rolnicze. 

Dla Kółek ro ln iczych odpowiedn. rabat. 762
Przyjm u:e zamówienia na
Nawozy sztuczne
— na sezon jesienny. —

ZBIOROWY

sklep m o a io w r
w Krakowie, ul. Florjaftska l . 8.

Po'*ca najprzadniajszej jakości

HIGIENICZNE TUTKI
I BIBUŁKI BO PAPIEROSÓW

wyrobu fabryki

WŁADYSŁAWA P A G A C Z A  i Sp
o n t  w n a lk le  przybory do  palenia

po cenaeh przystępnych. 609

i u i  W y s z e d ł  p i e r w s z y  n u m e r

Gazety Przemysłu Rzeźnickiepo
argan urzęaowy Polskiego Związku Ce hów Rzeżni- 

ckich w  Rzeczpospolitej Polskiej.
Wychodzi 8 razy tygodniowo i jest najw iększe* p i

smem zawodowem w  Polsce.
Zamieszcza c iekaw e artyku ły fachow e, gospodarcze 
I praw nicze, InteresnJuce r z e in lk ó iŁ  * .Ł ha i  
ila rzy  bydłem  i w on ó le  r j o l  kupców  i rzem ieśln ików .
Abonament pod opaską 113 dwa miesiące sierpień I wrzesień 

wyrosi tyłku 815 rokp. H83

tirc! Wydawnictwa; Poznań, W ie lk ie  Garbary Nr. 27.

mm

WAPNO PALONE MIELONE
(marmurowe) o najwyższej zawartości tlenku wa
pnia jako nawóz sztuczny pod upraw/ wiosenna

■- f m  rów n ież z—.. ,  31-7

W & P Ł i ©  B U D O W A N E
poleca z natychm iastow ą dostawą 

n n i r '  »O H  KGUISOWO ROLNICZY
P - r l l l l  S T E F .  K O N O P K I

—  K r a k ó w ,  S tudencka fi. —

Węgierskie flaszkowrl
e r u

WERMUT a B g
p o le c a  

w r 1161

T. CIESLIKSKII Ska
zaprzysiężony dostawca w in Uuialnycit.

Kraków, FSi/ryańska 14 (Hotel pod Różą).

*) T e o f o r j a p ,  od  f e i e j n  fccon , nieść 
Boga:

*) mwąd — uwiąd, za»uk, zamioraule.

przez „E u ro p ę " zarażonej a <V/.iś ją  z pow ro 
tom  zarażającej p s y c h ik i &łt>wuaiis3d ę j, do 
ostatecznego w yrazu  c a ł e j  h i s t o r y c z 
n e j  p r a w d . * -  dochodzą obie w  nas aż do 
.rozkładu „ k u ltu r y "  wza jem nie r,ię st-rawiają- 
ce tra d y c je : żydowsko-&hrześciijiuiskaj i g ;o- 
cko-łacińsika, •—  Gzy to  idz ie  o  zm aganie się 
msuzeuia z czynem, realizm u z rom a n tyz 
mem, k rw a w y c h  kon ieczności narodowego 
b y tu  z jeszcze law aw &zem i z łudzem ajn i 
w-szecłibirateistwa i rów ności, czy o k tó rą 
k o lw ie k  bądź inną z n ieu lecza lnych  zda się 
a n ty n o m ii „ ro z k a łd a ją c e j s ię " eu rope jsk ie j 
D uszy zb io row e j, w szys tk ie  te podstawowe 
iprcbibany; "w s p ó łc z o łte a  .życia postaw ione 
są w  te j fccm&btukcji —  ? r o z e g r a n e  —  
w ten spotsób, że ja ic to  w łaśn ie  w yka z iliśm y  
na  kilikiu: p rzyk ła d a ch , także i  pewne kon- 
k reS ie  w y iia ia e u ia  tkue jow e, bo je ś li o sens 
ifcych dz ie jów  idzie  i  Duoha, ca la d n i naszych 
T rag iczna  H ia to r ja —  zawsze z K ia ikow a . z 
P o ibk i, ze Sło:VT iańśzczy:zriy w idz iana  —  za
rysow u je  się w  n io j n ieodw o ła ln ie  a ity e ty c z 
n ych , bo m eodw o la ln ie  p r  a-w o z i  w y  c H 
kszi-akach". Jeże li, ja k  tw ie rd z i na jw iększy  
dziś p isarz p o lity c z n y  F ra n c ji, w y p a d k i za 
d n i naszych b iegną szybcie j cd m yś li, k tó ra  
je  uśw iadam ia, to  ma się tiu, w  S tan is ław a 
W ysp iańsk iego  tea trze , w p ros t przeciwno 
z jaw ięko : m y ś l ,  k  t ó r e j  l e d w o  r o z 
p o c z ę t y ,  n a j w i ę k s z y  d r a m a t  l u 

d z k o ś c i  — j e s t  t y l k o  o d b f c i e i S . ’ 
Czy naszym „specjalistom od. Wysipiafrj 

-j'dcgo:‘_’ zaczyna świtać, że mogą istnieć rze
czy w ich w-la.sn.ej ojczyźnie, o których się 
nie śniło niemieckim filologom? Czy zaczyr. 
nają, miarkować dlaczego Konrad utrzymuje,' 
że „ j e s t konstrukcja ąrtysltyezna, której ta
jemnice można przeczuwać 1 odkrywać i cd-! 
słaniać aia że do tego prowaużd... l i  t y l k o ,  
s z t u k a ? "  Tub choćby dlaczego twórca 
„Tragicznej Historj-i" zesfta^pć sarlziłby 
„tylko s z t u k ę  i d z i e ł o  m y ś l i  a  r t y- 
s t y  ze sauną juz 'tylko r z e a z y w i s t o -  
ś'c i ą w y d a r z ę  n"?-

Ale są. ślepoty opatrznościowi. I  dlatego 
—  podczas gdy młody nascz dramat tarza, się 
w pizedcgeimyeh wymiocuiT>d\ na uwiąd 
starczy dogorywającego zachodnio-euircpej- 
skiego- romautyzrm — . rację mają polscy, 
esteci i histoiyćy lite. ajBury zaiDewmaja/c, 
że dywagacjo" moje Interesu dla- nich 
przedsiakić .nie mogą żadnego. Pytanie ty l
ko c-zy trup, na którym oni żeruj/., m£ «o 
wspólnego z tym, który dziś giiy burz cza
sy nadeszły, jak ognia sM p^W tw yc^w sIa- 
je —  z Wyspiańskim Żywym.

Adam. Ładu  CybuHk ..
%

Cannes, w magu 1922.
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POLSKI! C 1 E R W O N Y  K R Z Y Ż
OKCŁlśG w i s i k o p o ł s u i
o tw io ra  7. A l le n  1 s ie rp n ia  rtr.

W  P m m % w k & w l e  pod P o z n a n ie m

LECZNICĘ KLIMATYCZNĄ
d ia  d z ie c i  d o  Ia t1 4 - tu ,  położoną w pięknym starym lesis sosnowym.

Stała i  Irosk liw i. opieka lekarska i  pielęgniarska.
Kąp ielelecznicze. W ykw it.ie , zdrowe i  obfite utrzyma
nie. Koiej, poczta, leiegraf i telefon na m iejscu. Zgło- 
ezenia przyjm uje, wyjaśnień udziela i  ceny podaje.

Polski Czerwony Krzyż, Okręg Wielkopolski, Poznań, Wały Kościuszki 1.
D y r e k c j a .
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SYNDYKAT
KOSZYKARSKI

S .  A .

w Krakowie, ui. Horj&ńska L. 3 1
poleóa wyroby koszykarskie, jako to:

wa?izy i kosze podróżne, meble ogro
dowe, pokojowe i salonowe, kosze 
na kwiaty, na papiery, kosze i torby 
nrastowe, galanterfe jak: tacki, ka

setki, lampy elektryczne i t. p,

Zakup i sprzbdaź wikliny, rogożyny i arty
kułów pomocniczych k^szykaiskich.

Duży wybór mebli wiklinowych 
rogożynowych i trzcinowych.

Ob r a ł . ) ' oryglcalae wy
bitnych Artystów, O* 

braz/ reprodukcje religij
ne i rodzajowe. Druki pa- 
raffalne, Druki gospodar
cze, Księgi do buc1>alterji 
amerysańskiei, K w i tar ju
sze, Tapety ściennt i su
fitowe. ł .  Kutrzala, Kra- 
t iw, Wi£ln» 11. 98Ś

■•telisjenlna młada
C osoba, poszukuje miej
sca go ipodyni. /głoszenia 
do Admin. .G łosu Naro- 
du“ pod „Posada". 1104

SUKniie damskie kostju- 
my płaszcze eiuzki wy

konuje wzorowo do przy- 
stępuych cenach Związek 

pracy KoDiet Polskich. 
Kraków, puc Szczepański S
 _____________ 1139

Kł ó d k i  najnowsza, za
myka i oamyka bez 

klucza jest najlepsza, u ka- 
ż ?eo potrzebna, tylko 
1000 Mk. sztuka, 1074

Koszule męskie
oraz knmplśtne wyprawy 
szybko wykonuje szwalaia 

bielizny

bR Ó Ź A “
ol. Filipa L. 23.

Polski Bank Krajowy we Lw ow ie ogłasza K o c k w ir s

na posadę Dyrektora-KomercjaMsty
dla S. A „Fowszeehne Domy Składowe" we Lwowie.

W urunki: Stadja prawnie/.! 1 l in n d lo ,*  orttz zdolności orgonizrderskie i znajoaiość ę -  
Zgłoszciua pisemnó l jodan iera  referencji, warunków i życ io iysu  wnosić Eialcży do p :ó ! >- 
Irohi Polsk iego  Banku K ra jcw cgo  do dnia 31 sierpnia 19*22, N ieuyiH ględnionj pi>rostaaą ic/,

odpow iedzi. tl?®

Nadzwyczajne Walne Zgromadzanie
C zło n kó w

Spółki Handto«ei w Zakopsnem
7,ar«jeitrowaflej z ogranicKOî  por«;Vq

odbędzie dnia Ki sierpnia 1922 r. o g<iiilz. I-tej po południu  
w  lokalu SPÓŁKI HANDLOWEJ! Zakopane — Krupowi.) 

z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokółu.
2. Sprawozdanie Dyrekcji.
3. Reorganizacja, zmiana statutu względnie likwidacja Stowarzy

szenia.
4. Wnioski.

razie braku kompietu następne nadzwyczajne _ Waine
Zgromadzenie odbędzie si^ dnia 26 sierpnia 1922 r. o tej same 
godzinie i w  tem samem miejsca 2. pełni, prawomocnością po 
wziętych nchwał.

Zakopane, d. 2 sierpnia 1922 r. 
l i t o  Prezes Rady N id m c n j :

w z, M a łg o r z a t a  łfa ib a .

fc.’i Iti -  pfiw 0 jat nim!
Plerwsz* l ułsM

IN S T Y T U T l i t*

Instrumenta
wszelkie rzeiszy wartościowe przyjmują do sprzedaży

A i . r i  | / i l - |  786 « k le p  kaiolicki
, n IM l L  Kraków, ui..Szewska 2.

GRAFOLOGU NAUKOWEJ
P ro T .  O ra te k S o flo .

Oceny charakteru i 7. dola ośc i na pacU taw u p i s m *  
na jlep ie j p ió rem  pisany list z  kopertą. —  O ceuy 
o fert h and low ych  naw et z  podpisu, —  oceay  p ism s 
kandydatów  m ałżeńskich , enon im ów  etc. wrykony- 
i*u je  s ię za nadesłaniem  n a le żn o śc i 1000 Mk. dla 

Instytutu K raków , ul. Grodzka L. 64. Ił. p.

Osobisto przyjęcia stron co niedzielę od 9— 13.

IW O Z K I i
s d z i e c i e c e :

—  odnawia precyzyjnie, s =
oraz przyjmuje wszelkie roboty tapioerskie I

J. Piechowicz, Kraków, Mikołajska 7.

i  AlAKCYJNE TOWARZYSTWO E tE K T R tC I I ^ f f i
przedtem

SOKOLNICKI i WISNIFWSKI
REPREZENTACJA POI.SKICH ZAKŁADÓW ELEKTRYCZNYCH
łin iM !ttiiiu iiiH M iiviM iiiiiiiiiii!i]iiii(iiii!iiiiit(iiiiM itiiiiitiiu iiiitiiitn tiitiu iititiiiłiiiiiłifiitiiiiiitiH ihm m iiiiiiiim iiiiiu iiiitiiiiitiiH tiiłitiiiłiiiii^ iiiiłm ii£ iłU łłiłi)itm m :iu tu ł:]i

f l l t O W N  B O V E R I  S. A

K i ł a k ć w ,  i i i .  U o m i n i k a A s h a  3 .  —  T e l e f o n  l £ 0 £ .  
Wykonywa wszelkie roboly elektrotectiniizne.

O D D Z I A Ł  T O W A R O W Y
u l.  ś w . r ia r k a  27. — T e le fo n  12% .

P O S I A D A  N A  O K Ł A D Z IE :  u s ł c l k i c  m a t e r j a l y  d o  I n s t a l a c j i  e l c k t r y -  
JW P  c z n e g o  ś w i a t ł a  I  s i ł y ,  s y g n a l i z a c j i ,  g p o m o c h r o u ó w ,  t e l e f o n ó w  i  tJ Ę f.

i
s

j i R
r y k i  j j

630 Q
l y I  M A S Z Y N Y  E L E K T R Y U Z N E  d la  r o z m a i t y c h  n a p i ę ć  i  s lłty  z  f a b r y k i
Q  x, F r o w n  B o v c r I .

.Wydawca: w ZLStśDStwie Polskiej Srółl! prasousoi K. H oJ e k s a .  — Redaktor naczelny 1 p.dpter, iJcy Ma t y  a hi k, — Urukamia „Głosu Naroda" w ,  Krakowie ood zarządem Romanr Ferka.


